
Dzienntkarze 
wzięli . udział 
w wienu pokojowym 
w Budapeszcie 
Bl!1JA~ESZT, 12.5. - W wy 

pełmone1 po brzegi sali aka­
d~mii. m?zycznej odbył się 
w1elk1 wiec w~gierskiej inteli­
gencji . pracu1ącej z udziałem 
obradu3ących w Budapeszcie 
członkó~ komitetu wykonaw­
cze~? n:1ędzynarodowej organi 
l!:lłCJ1 ?z1~nnikarzy. Wiec przek 
ształc1ł się w potężną manife­
~tację na rzecz obrony poko­
JU. 

, ·' 
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Mieszkańcy -województwa łódzkiego 

przygotowujq się do Plebiscytu 

I 

Swięto • WSl 

We wszystkich wsiach polskich panuje dzisiaj nastrój 
świąteczny. Nic dziwnego - chłopi obchodzą, swoje dorocz­
ne święto. Obchodzą je radośnie - dumni z dotychcza~?­
wych osiągnięć, przekonani że każdy dzień ich pracy zbliża 
wieś ku lepszemu jutru. 

To przekonanie nie jest bezpodstawne. Doś? spojrze6 
wstecz, poza siebie - w przeszłość i porównać llł z dniem 
drdslejszym, by stwierdzić, że każdy dzień niemal w ciągu 
minionych sześciu lat przynosił z sobą nowe osiągnięcia. 

Najlepiej wYraża drogę, po której kroczy wieś polska 
coraz większa ilość spółdzielni produkcyjnych. Traktor na 
spółdzielczych polach najlepiej oddaje nowy charakt~r 

W zrost liczby agitatorów I aktywistów iudzkolci, dlatego tet kartę P_
0

1s_
1
k_ie_j _w_si. ____________ _ 

Pl-ebisct.1tu Pokoju podpiszę 

Czyny produkcyjne robotników ~z~~.~ie bez żadnvch zastrze- SUJ ięto Lud OH'e 
M W pracach przygotowawczych d k• . anifestacyJ"ne zebrania na WSI do Plebiscytu bardzo czynny u- po zna iem 

dział bierze nauczycielstwo. Naj ł 

Ak 'ł d h . , t aktywniejsze jest nauczycielstwo powszechnei mobilizacji eh opów tywna WSpO praca UC OWiens wa pow. ło:wickieg.o, i!móre w 90 
proc. włączyło się do pracy or- do Narodowego Plebiscytu Pokoju 

oto momenty charakterystyczne dla okresu przygotowań ga~z~ne~i~}:e:~:~cie!e WARSZAWA, - W dniu Zie lło się tysi~ce chł~p?w, kobiet 
. . podJęli z()lbow1ązanie obsłuierua !onych Swiątek masy pracują- wiejskich 1 młodziel!ly, którzy ~~li~ się 17 maja, dzień Narodowego Plebiscytu Pokoju. cji iyaro~owego Plebiscyt7t masówek we wszystkich gmi- c eh chłopów zgromadzą się I działają jako agitatorzy, po-

Mob1lizuJe on do al.-tywnej walki o pokój coraz szersze kręgi Poko3u wierząc, że obronimy nach. n~ trad c ·n eh obchodach 1 głębiając wśród ludności wie.I· 
na~zego społeczeństwa. Ludność wsi i miast woj. łódzkiego wy- pokój tak bardzo upragniony Robotnicy zakładów przemy- święt hidt~~o które odbę- skiej zrozumienie doniosłej ro-
ra~ swoją niezłomną wolę walki o pokój, biorąc czynny przez ca~ świat". · słowych z terenu województwa d si: we wszy;tkich prawie li składania podpisów na kar· 
~~ł w .l!~ygotow;8Diach do P~ebiscytu i wyyowiadając swo- Ks. Czesi~~ .Muszkiet pro- co:az liczniej pode~mują zobo;-: ~inach naszego kraju. cie plebiscytowej. W woj. łó· Ją ruenawISc do WOJny podczas licznych zebran. boszcz parafii Biała k. Wielu- wiązania produkcyJne z okazJ1 dzkim nad drogami 160 mlejs-

Na terenie woj. łódzkiego zor A ob. Szadkowski z Zakrze- nia, oświa~czył:. Plebi::;cytu oraz stają na. War- W tym roku przygotowania cowości, w których w niedzie· 
ganizowano już 4873 gminne, wia powiedział: ,~uu:azam, ze P_lebtscy~ Po tach Pokoju. Zobowiąza~a pro do święta ludowego i Jego ob lę odbywać się będą obchody 
powiat.owe i miejskie Komitety „Skończmy raz z wojna- koJu 3es.t w dan.e3 chwili rze dukcyjne podjęli. robotru.cy hu- chody stają się • powszechną św~ ludowego, chłopi poroz-
Obrońców Pokoju. Pracuje w mi Chcemy w pokoju budo- czą konieczną t godną po-,ty H-ortensja w P1otrkow1e, a na mobfltzacją cbłopow do naro- wieszali wielkie transparenty 
nich 23.854 aktywistów pokoju. wdć lepszą przyszlo~ć dla na chwal~. .Pokój to. ~odstaw~ Wartach Poko?u stanęµ j~ż .od dowego. plebl.scrtu pokoj~. Spo z hasłami WZyWającyml do 
Ilość agitatorów w miastach vvy szych dzieci" spoko3ne3, tw6rcze1 i owocne3 11 bm. robotrucy pab11uuck1ch śród uczestmkow zebran gro- powszechnego udziału w plebis 
:nosi 16.263, a na wsiach 16.6l8 . • . pracy. Owocem tej pracy ;est Zakładow Bawełnianych i Pa· mlM1;zklch do prac przy prze· cycle pokoju. Domy ozdobio· 
osób. Znax:i-ienne s~ takze ~low~. ma potęga ojczyzny i szczęście bianiakiej Fabryki :Narzęd%.i.. prowadzeniu plebiscytu zgłosi ne zostały zielenią, flagami i 

łorolneJ chłopki ze wsi Rózyce sztandarami, a t oknach do W gromadach, gminach i mia Wielkie pow. łódzkiego, która · ł · 1 i li 
h db b · sama zgłos1'ła s1'ę na ""itatorkę mow eh OPi por z ep a sym-atac. 

0 ywają się ze rama po .... M · 1 · } d • ł „ hole pokoju - białe gołębie. .święcone walce o pokój i Ple- pokoju. . I 1ony u Zl na ca ym sw1ec1e Na wszystkię obchody zapG 
biscytowi. Ludność manifestuje „Hitlerowcy zamordowali władają liczny przyjazd ekipy 
na nich swoją zdecydowaną wo mi w czasie ostatniej wojny ' d .- • ' robotnicze wraz z zespołami 
lę obrony pokoju. męża. Wszyscy powinniśmy p o, p • ~ u I ą .a li e artystycznymi i sportowYmi. 

Wiele gromad deklaruje na ze zjednoczyć się, aby nie po- • .t::łfl Symboliczną nazwą „mostu 
braniach, że nie będzie wśród zwoiić znów faszystom na PO pokoj1•." chłopi wsi Kluczków 
nich nikogo kto nie podpisałby dobne mordy". s • at • R d p k • Wielki w pow. Sieradz, woj. łó 
Karty Pokoju. Do akcji plebiscytowej włą- Wl owe) a y o OJ u dzkiego nazwali most zbudo-

cza się coraz więcej księży, kt6 wany w czynie ludowym, któ· W wielką manifestację prze­
ciw wojnie i podżegaczom wo­
jennym przerodziło się zebranie 
mieszkańców gm. Bielawa w 
pow. łowickim. Zebrani na nim 
rzucili hasło: „Nie będzie w na 
11zej gminie ani jednego, który 
by nie podpisał Karty Pokoju". 

W prostych, zwięzłych sło­
wach wyrażają mieszkańcy wsi 
•woją nienawiść do wojny. 

Ob. Kleist z Zakulina, pow. 
Łowicz oświadczył: 

„Straciłem w czasie ubieg­
łe; wojny dwóch synów. Nie 
chcę, aby podobne nieszczę-1 
ście dotknęło teraz innych". 

NOWA 

rzy wchodzą w skład gminnych HAGA, - Dziennik ,,De obronie pokoju I wyraziła ty PĄRYZ, - Rada generalna ry połączył ich gromadę z gro 
i powiatowych Komitetów O- Waarheit" donósi o pomyśl· czenie przyśpieszenia dyskusji de):>artamentu Vaucluse jedno- madą sąsiednią.. Nad mostem 
brońców Pokoju. nym przebiegu w Holandll - nad tym projektem. Wlcepn:e myślnl:e uchwaliła poparcie zawieszono transparent, gło­

Na terenie pow. łęczyckiego kampanii zbierania podpisów wodniczący grupy parlamen- dla apelu Swiatowej Rady Po szący: „Pracą walczymy 0 po-
czynny udział w przygotowa- pod apelem światowej Rady tarnej demokratycznego związ koju, kój - w walce nie ustąpimy". 
niach do Plebiscytu biorą: ks. Pok~u. w ciągu tygodnia od ku narodu fińskiego Virtanen 
Paluch z _parafii Budzyny I ks. dnia rozpoczęcia kampanii, tj. ·zapewnił delegację, ie grupa 
Włodarczyk. Do powiatoweg-o od dnia 1 maja - '10 tys. mie ta uczyni wszystko co w jej w 
Komitetu Obrońców Pokoju szkańców Holandii podpisało mocy, aby urzeczywistnić ten 
w Skierniewicach wchodzi ks. apel. W samym tylko Amster· projekt. dzień chłopskiego 

I' I 

sw1ęto 
Kozłowski. damie zebrano 30 tys. podpi-

Proboszcz parafii w żytnie, sów. 
pow. piotrkowskiego ks. Stefan 
Dominiak powiedział: 

„Pragnąc spełnić zaszczyt­
ny obowiązek obywatelski 
wobec Ojczyzny - Polski Lu 
dowej - przystępuję do ak· 

NOWY .JORK - Akcja zbie 
rania podpisów pod apelem 

~LSINKI - Delegacja o_r- Swiatowej Rady Pokoju wYWO 
gamza~ji „Z'!?,lennicy pokOJU lała ŻYwY oddżwięk w Urug­
w Fmlandh przedstawiła ·waju. Dotychczas 2'7 tys. mle· 
wszystki~ frakcjom parlamen szkańców tego kraju . złoiyłO 
tu fińskiego projekt ustawy o podpis~ pod apelem. 

J~nleJ błyszczą w słońcu śwle:!;o wybielone ~elany chat. umn.-
Jone izby pachną tatarakiem. Drogi i gościńce zapełniają się 

furmankami przybranymi zielenią. Biegnące kłusem konie potrzą­
sają gałązkami, wpiętymi w uprzą:I:. Na ulicach wsi t osiedli mieni 
się ró:l:nokolorowy tłum mętczyzn, kobiet, młodzlety I dzieci przy. 
branych w stroje ludowe. Pracująca wieś obchodzi swoje święto. 

POWl~ŚĆ 
JORG' 

,AMADO 

OTTAWA - Prasa donosi, 
że w Windsor odbyła się doro 
czna konferencja postępowych 
organizacji słowiańskich, któ­
ra jednomyślnie poparła apel 
Swiatowej Rady Pokoju I WY 
stosowała list do premiera Ka 
nady, wzywając go do popar­
cia tego apelu. 

PEKIN - Według ostatnich 
danych 26 milionów 540 tys. 
mieszkańców tJ. 6'1 proc. ogółu 
ludności Chin północno-wscho 
dnich podpisało apel Swiato­
W!J Rady Pokoju w sprawie 
zawarcia paktu pokoju mię· 
dzy pięcioma wielkimi mocar· 
stwami oraz wzięło udział w 
plebiscycie przeciwko remilita 
ryzacji .Japonii. 

Jeszcze niedawno było to święto walki przeciwko dziedzicom 
I fabrykantom, którzy po spolu wyciskali z chłÓpa pot, nabijali 
kieszenie kosztem jego nędzy. Było to święto protestu przeciwko 
sanacyjnym rządom, które ująwszy wieś w „notyce cen" podcina• 
ły jej ekonomiczne podstawy, spychając chłopa na. dno llchwlar• 
skiego zadłlńenla, oddając go na pastwę sekwestratorom. Byto to 
święto buntu przeciwko ustrojowi, który do ziemi przyginał 
grzbiet chłopa, buntu brutalnie i krwawo - choć daremnie - tłu• 
mionego przez sanacyjną policję. 

Dziś jest to święto radości i dumy z osiągnięć dotychczasowej 
pracy. 

Sześć łat gospodarzenia po nowemu to okres krótki, ale Jakże 
obfitujący w przemiany. 

Razem z tarówką, traktorem, książką, Ośr.odklem Zdrowia i ra· 
dloodblornlklem przyszła na wieś wiedza o świecie I &poleczeń. 
stwle, przyszło uświadomienie. Jut chłop pracujący nie ugina się 
przed bogaczem, który tak gorliwie przejąć chciałby spadek po 
wygnanym ze wsi dziedzicu, jut parobek-zetempowiec rzuca służ­

bę u kułaka, aby stae się Jednym z budowniczych Nowej Huty, 
Dworów, Częstochowy, Warszawy, Piotrkowa, Tych. Już gromada. 
świadoma swej siły, wyrzuca z gminy l spółdzielni kulaków l Ich 
popleczników, demaskuje kułackie spichrze, w których gnije nie­
sprzedane paits~ zbo!e. 

Patrz strona 8 

LONDYN - Londyńska ra 
da obrony pokoju wezwała 
mieszkańców Londynu do zde 
cydowanego poparcia akcji 
zbierania podpisów pod' ape­
lem Swiatowej Rady Pokoju. 
Angielska rada obrony poko­
ju rozesłała do miast anglel· 
skłch blankiety z tekstem tego 
apelu. 

Nie wszystkie ·Jeszcze słomiane strzechy zamieniły się w dachY 
pokryte soczystą czerwienią dachówek, nie wszystkie Jeszczfl 
lilugl zapn:ęgnlęto do traktorów I nie wszystkie biedy odeszły 
z chłopsk.fego obejścia; ale spółdzielnie produkcyjne, rosnące Jak 
grzyby po deszczu I rozwijające się ku podziwowi okolicznych wsi, 
wskazuJą chłopu drogę, wiodącą do estatecznego zwycięstwa nad 
wyzyskiem I nędzą: nowoczesne, zmechanizowane, zracjonalizowa· 
rie •gospodan:ente ·na wspólnym. 

Te wszystkfo osiągnięcia pracującego chłopstwa, którymi cie­
szy się · wieś w dniu swego święta - to owoce sojuszu robotniczo• 
chłopskiego, na którym opiera się ustrój naszej ludowej ojczyzny. 
To owoce sojuszu proletariatu z masami chłopskimi, zawiązanego 
w walce przeciwko wyzysko.wl obszarników I fabrykantów, w wal-

DalS'Zy ciąg na stronte drugiej 

Przodownicy pracy, nauki i kultury są chlubą naszego narodu! 
I . I. • • ) 



EDllllJND OSBANCZl'H 

c 
Przyczyna P;erwsza ldq cl.ii narodu w kil:órym nae na wspólnocie celów i na 

ł : ma rodzin ni~osleroconych, a szczerej, mocnej, wzajemnej 
należę do narodu, który ponl.e· wszystko, co stanowi kulturę i przyjaźni ludów sąsiadujących 
\Jolierany bY'ł aż nadto długo. cywilizację naszą, pełne jeat z Polską. 

zna swą człowieczą godność, a 
zatem i zna swą odpowiedzial­
ność za losy narodu i ludz­
kości. 

Należę do naa'odu, który wy. wyrw i blizn. Należę do naro­
zysklwany brt praiz swotoh 1 du, który zbyt długo w „za- Przyczyna czwarta: Sumuję: obcych jaśn~epMów aż nadto chodnim świecie'' i;azywano . 
w'.ele. Należę do narodu, któ- szyderczo - pochlebnie naro- nalez~ do narodu, który odr~- nie che!\ nawi:otu prz~s~łośei. 
rego zi'emf.ę przywykło mę U• dem „romantycznych" straceń dza się W światowym .obozie Chcę życ radoscią SOCJahstycz 
ważać za naJdogodnttej&ze mi~j ców. postępu, w walce o so~Jalizm. nego współzawodni~t;va. Chcę 
Sc6 blit61'N d ziemie te aa-im<> Czytaj21c h1stoJ,"lę Polski - Nalezę do narodu, ktory po- żyć w mocnej przyJazni i rze­
wojttam;l at nadto często :Na- od Tari:owiey, poprzez zalesz- przez budowanie. socjalizi;m telnej wspólnocie pracy z są-

• ceycki wrzesień, aż po obłęd- bierze czynny udział w świa- siadami i chcę żyć w pokoju 
------------ ny nakaz popełnienia samobój towym ruchu obrońców poko- z wszystkimi ludami świata. 

Z KRAJU 
i ze świata 

DELEGACJA l\IŁODZIEZY POL· 
tKm;r WYJECllAŁA DO 

WIEDNIA 

Dnia li bm. wyjechała z Xato­
wia 4o Wiednia na zlot wolnej 
mlodzleey austriackiej &&-osobowa 
delegacja młodzlety polskief, 

W skład delegsej! wchodzą: akty 
'W!ltcl ZMP z ~wndilclem <!e1ega­
tj1 Tadeuszem Rudolfem - człon 

ktem Zarządu Głównego Zł/IP na 
czele, czł-Onkewie młodE;lotowegG 

zespołu artystyczneg<> z zeklad9w 
im. lłarnama w Łodzi oraz grupa 
m1odyoh sportowców, m. in. Emil 
Kiszka, Zdobysław Stawczyk l 
Edmund Potrzebowski. 

stwa 'Wydany 1 sierpnia 1944 ju. Należę do narodu, którego Chcę ~yć jak · Cfłowiek wolny 
reku' przez polskiego arysto- socjalistyczn~ wysiłek w od- wśród w0lnych, w rosnącym 
kratą ludowi Warszawy - budowie . zmszczoneg? wojną - z każdym rokiem pokoju -
buntuję się przeciw każdej kraju staJe. się dumą i nadzie- $wiatowym Obozie Postępu. 
myśli, która chce przywrócić ją setek milionów ludzi, wal- • 
poniewierkę i wyzysk narodu, czących o pokój w zachodnim, DLATEGO. POOPISUJĘ 
która z ziemi naszej chce u- kapitalistycznym świecie. Na- KARTĘ NARODOWEGO PLE 
ceynić znów pole bitwy, któ-· leżę do socjalisty~znego naro- BISCYTU POKOJU. 
ra śmiercią chce spopielić o- du, w którym kazdy człowiek EDMUND OSMA~CZYK 
calaly dobytek kultury naro-
du 1 która chce nam wszyst- • Zwyciastw. o robotników „Fiata" 
kim przywróci6 w zamian szy 't 

t!lerczą sławę straceńców. RU C IJ § t •• 
Przyczyna druga: 
należ~ do narodu, który dziś w kra i ach 

jhowg 
kapitalistycznych 

rz"dzi się wreszcie sam. Na- Prasa .donGSl o stale .wzmagają· w tych dniach zakończył się 
leżę do narodu, W którym pra cej l!iłę walce robotników kanadyj pełnym zwycięstwem wielomie­
cia każdego człowieka daje ka~ skich, którzy w związku z nie- sięczny strajk so tys. robotników i 
demu z nas człowieczą god- ustanną zwyżką cen domagają się pracowników umysłowych k<mcer 
nQĆĆ, a zysk całemu narodo- podwyżki plac. w Toronto straj- nu „Fiat". Dyrekcja koncernu zo 
wt. Należę do narodu, które- kuje około tysiąca robotników stala zmuszona do uwzględnienia 
gei ziemia stała się miejscem przemysłu stalowego 1 a1unochodo tądań strajkujących, którzy do· 

ESKADRY LOTNICZE USA. wspaniałego, socjalistycznego wego. 1.20t roootników zakladów magaU aię po~awy 'Yarunków 
PRZYBYWA.JĄ no Ji!UROPY współzawodnictwa W or~e i konfekcyjnych w tym mieście pracy podwYtkl płac 1 zatruclnie­

siewie, w szkoleniu kadr i u- przeprowadzllo 24-godzlnny strajk. nia uoo oe.zrobotnych. 
„:e:umantte" donosi, te dowód­

ca amerykat\sk!ego lotnictwa w 
Europ!a zapowiedział przybycie do 
Francji w ciągu lata dalszych 

' eskadr lotniczych, które zostaną 
tozh>ltowane w okolicy miasta 
Cha<tea.uI'OIUX, diElpa!r'f;aanemt lindTe. 

powszechnłaniu oświaty, w w dniu 10 maja rozpoczął się --
budowie domów, fabryk, hut, strajk 3.soo górników kopalni w Wt t b 
szkół, bibliotek, uczelni. departamencie Bouches du Rho- rOSCe 0 po rze y 
Należę do narodu, w którym ne. Strajkujący domagsją się u- śwh~t~ nracy 

nie ma.;mi jednej biednie.ckiej względn'ienia ich tądal\ ekonomtcz n;il u ti' 
rodziny pozbawionej realnej nych. Uchwalili oni jednocześnie d 20 • 
nadziei na lepsze, bliższe ~u- rezolucję popierającą apel Swta- 0 ma1a 
tro. Należę do narodu, ktory towej Rady Pokoju w 111>rawie za 

„,NOWY" JtZĄ.D W AUSTKALn W „zachodnim świecie" - bu- warcia paktu 'pokoju między pię- ·nowy 
dz:i dziś zdumienie i wściek- c.loma wielkimi mocarstwami. 

Agene;ta TASS donosi z S,-dnt'9', łoić, że nie chcemy być dalej Dziannik „Humanlte" donosi, :te raza.lad 1• ~zdy 
te w dni'I! 10 'bm. pł'em.ier Mon- narodem ,,romantycznych głup w dniu 10 maja wyl:mchl również Ji\ 69 
zles e>ltlosil sk~ ~-e ni!ldll chw''. strajk robotników kopalń zlot& w WARSZAWA, - bnh :?O 
australijskiego. WasyBcy ~~ Czytając historię Polski - depańameneie Aude. maja br. wchodzi w życie no 
wte o~eorutso raądu byli mlnl.etra gQ. manifestu lipcowego, po- wy r0zkład jazdy pociągów z 
ml w popn:ednim gabinecie. 14 roi prz~z Trasę W - Z, aż po No- ważnością na okres letni do 
ntstrów, wśród nich minister &Praw wą tlutę - raduje się każdą "'~~ urz•n&e dnia 6 października bt· 
zagranicznych, są członkami „Par cyfrą 6-letniego plan.u, pod:- U ~ Ił Zasadzticzl\ cechą nowe~o 
tli liberalnej", pozostałych pięciu stawą naszej socjahstyc~eJ! eh• L rozkładu jazdy jest ogól!'.e 
nalefy do „Partll agrarnej''. a zatem -wreszcie prawdziweJ W · lfl3CID przyśpieszenie prżebiegu podą 

niepodległości całego narodu. b . gów oraz zwiększenle !lo~cl 
MILION .DOLAROW IWCZNIB • z powodu uiycia rom pociągów, zwłaszcza podmiejs-

l'ŁACIŁ GROSS POLIC.Jl Przyczyna trzec~a : "'aR„ter~olon~c"ne1· kich i miejscowych dla ludzi u i\ ~ 6 • lf.. udających się do pracy i z pra sąd w Brooklynie umal 17 un:ęd należę do narodu, · któr.ego . • K . cy do domu. w nowym rozkła 
ników policji nowojorskiej za rząd ludowy prowad~i pollty- przez mterwentow w ore1 dzie jazdy uwzględniona zosta 
winnych peblerania· łapówelt od kę pokoju i przyjaźni z wszy- PEKIN 12.5. Prasa chińska za ła również zwiększona frek­
iman.ego gangstera Harry or-11, stk:imi s~siadami Rzec:cypospo- mlcazcza 'ncme artykuły i Usty wencja podróżnych w okresie 
który J:)laell im w okna.le 1'4T- lit'lj. Naldę do narod~, które- czytelników, wyrażające głębo· letnim w związku ~ wyjnzd.3-
1949 roku po milion dolarów roeJS m11 sojusz ze Związkiem Ra- kle oburzenie w związku z ujaw mi na wczasy. Totez zmia,1y w 
nte. wzamlan za to GrOtlS nie tyl dx.ieckim dał możliwość poko- nienlmn faktu używania broni ruchu pociągów dalekcbiez­
ko spok-o:Jnle prowadził nlele11alne joweio roz1wju, podobnre jak bakterlologłcmej przez napastnł nych zmierza~ą do powięl sze­
domy hazardu, ale również ror.da i preyificiołom naszym - są- k6w amerykańskich 'w Korei. nia ilości pociągów łączących 
wał różne stanowiska w policji i siadom z irołudnia i zachodu Dzienniki chińskie popierają w ośrodki przemysłowe z ośrod­
mlał dostęp do tajnych archiwów - Reput:llce Czechosłowtc- łej pebti iadania ministra kami wczasowymi oraz przy­
:polleyjnyoh. Zastąpca prokurato- klej i NiemieckiejN·~epub i~~ ~:raw zagranicznych Koreań- stosowanie godzin kursowania 
ta ol<ręgowego w Brooklynie Hal- DemokratyczneJ. a ezęi TW- ~ej Republlki Ludowo-Demo- tych pociągów do potrzeb 
fW\d oświadczył prasie, te riolleja narodu, który. po rale Pb~du- kratycznej Bank Hun-Junga i wczasowiczów„ 
podczas kadencji b. mera Nowege ~zy W swej ~~sjtor~~'~yplom::i- domagają się postswienia przed! ~o~ r?zkład jazdy w~ho­
.TOl"kU - O'D~er·a nabld!Slla kie Je swl!'.&:o po. 0 ? znymi inte- eąfl i ukarl!nia Mac Ai:thura i dzi w zyc1e w nocy z dnia 19 

w dzień chłopsldego św'ęto 
Dokoi\ca:en!.e n strony plenvszoJ 

ce o dobrobyt I potęgę na11.zego kraju, budowane w narodOwYlll 
Planie Sześcloletnlm, Dlatego w ołlehodz!e Indowego święta blor, 
wspólnie z chłopami udział cl sami rolłotnl.ay, którzy przyjetdłaJ, 
na wieś w ekipach łą,cznoścl, którzy elektryflkuJI\ wsie I osady, 
którzy w P0!\1-ach dopom~ają ehłepom maszyna.ml w uprawie 
ziemi. 

Masy chłopskie dumne Ili\ z tr;Clh do1';rel!I)', osl.\Plflłyeh we 
wspólnej pracy i walce 11 proletariatem mh!Ssldm. Masy chłopskie 
przepojone 51\ głęboko śwladomo:iclą, że tylko ta droga, po kt61'eJ 
obecnie kroczy nasza ojczyzna, droga •ocjalistyClme10 budownl• 
ctwa, prowadzi do prawdziwego dobrobytu. I dlateco masy pra. 
cującego chłopstwa twardo I zdocydowimie •taJą przeciwko kał• 
den1u wrogowi, który oSmlela się pedkopywa6 fuu4Amenty na• 
szego ustroju, hamować socjall~tycane bn4own1etwo - pn:eclna6 
druty, doprowadzaJ11ee do wlejal.:leh clłat iwlatło l klllturę. 

Wieś polska wie, że zun.erykdskl lmperia.llmi podJl\ł l „udo­
skonalił" w wojnie przeciwko wlanemu nuodowl l innym ucl· 
skanym narodom meto4y hitlerowskiego fast17mi.•. Wie, te ten 
imperializm gotuje sl\i do ataku na Zwląaek Jtadsl.ellkl l kraje Ce• 
mokraejl ludowej, aby zetrl!lł~ z powieNchni liiemi to, eo ludy 
budowały l budują ofiarną, wyt41fl-11 prae11. Wla, :te sprzymlenie4· 
cami wro,;a. są cl, którzy wyzyskują ołW;lpa, d, którzy za. kuła• 
ckle l fabrykanckie 71.'fSkl prasną spneda6 Polskę. Wie, te ostOłJI 
pokoju l nadzielą ludzkołci jest wielki ZWla,zek Radziecki - na.J• 
potężniejszy i najserdeczniejszy na.sil sojusznik, 

Ze świadomości tej wyrasta rzetelna 1 potę:2na wola pokoJu, kt.6-o 
rą c*ywlone są masy praou3ącego chłopstwa. Sprawa pokoju nit 
jest dla polskiego chłopa mdłym pacyfizmem - jest to sprawa 
konkretna. Walcząc o pokój BWI\ praą - 1lawaml l tnlwaml, 
kontraktacją l skupem, zakładaniem ośrodków żdrowla l łwletllo 
- chłop polski walcri:y o tar6wkę w swej chacie, o zwiększenie 
dobrobytu, które płynie z użycia traktorów, nawozów ntucznycJi. 
upraw technicznych, Walczy o to, aby jego dzieci nie gniotły się 
na dwu morgach, lecz miały zapewniolli\ pra~. która daje dobro­
byt, o to, aby synowie chłop~ BhuHowall na wyższych uezel· 
niach, o to, aby nigdy więcej nie prey&lnał się do ziemi ~błopskl 
grzbiet. 

W walce o pokój, w soeJaUstynaym bvdownlcewie dobrobytu 
l potęgi jednoczy się naród polski, W praey l walce formuje slę 
monoilt narodowego frontu, Sl>aiaJi;oeso niexom0rwalną I serdecz. 
ną wlęmą wszystkich uczciwych Pola1<6w, Masy pracującego chłop­
stwa są w tym froncie poiężnym, wlellum oplwem, na Móre pa· 
trzymy z radogclą I d11m4, 

Wią:le nas wspólna praca l wanta. Wlą<Ae nas wspólna rnlło§6 
oJezyzny l umllowanle pokoju, Wią:!:e nns wspólna n1enawl§e do 
zbrodniarzy ,otujących nową wojnę l Ich sługusów w nassym 
kraju. . 

Dla.tego w pierwszomajowym pochodzie obok mas pracujących 
miast kroczyły masy pr:icujące wsl. Dlatego dziś w pochodzie, 
nad kt6rym sztandary zielone brata.Ją się z ci:erwonyml, obok maa 
pracujących wsi kroczą magy pracuj:i,ce miast. W lu,dowym §wlę· 
cle bierze z radością udział cała Polska - bo jest to przecie!, 
n a s ze, w sp ó l n e święto, 

Zl!IGNU!:W SIEDLECKI 

\V 103 proc. 
wykonał ebwid moskiewski 

plan gospodarczy w I kwartale 51 r. 
MOSKWA, 12.5 W Moskwie ogłoszono ··wynild wYkonanła 

planu gospor1arczego MoskwY i obwodu moskiewskiego w I 
kwartale 1951 r. Kwartalny pfan globalnej produkcji Mos· 
kwy i obwodu mosklewskicgr. wykonany został w 103 proo. 

Przemysł hutniczy wyko- czego wzrosły w I kwartale br. 
nał plan w 10~ proc„ węglowy o 21 proc„ w porównaniu z 
w 102 proc„ przemysł budowy I kwartałem 1950 r. Znacznie 
maszyn ciężkich w 100,7 proc„ wzrosły obroty towarowe po 
przemysł samochodowy i tra- czwartej z kolei zniżce cen 
ktorowy w 102 proc„ przemysł przeprowadzonej w marcu br. 
budowy maszyn rolniczych w Sprzedaż towarów w mar-
104 proc„ globalna produkcja cu zwiększyła ai~ o 23 proc. w 
przemysłu Moskwy i obwodu porównaniu z lutym br. Sprze• 
moskiewskiego wzrosła w pier claż wyrobów mięsnych wzro­
wszym kwartale br. o 19 proc. sła o 15 proc., tłuszczów zwie­
w porównaniu· z I kwartałem rzęcych o 20 proc„ mleka i wy 
1950 r. robów mlecznych o 31 proc., 

Siewy wiosenne w obwodzie wyrobów cukierniczych o 14 
moskiewskim przebiegają szyb proc„ tkanin bawełnianych o 
ko i sprawnie.. 35 proc„ wyrobów konfekcyj­
Obroty towarowe w sieci han j nych o 42 proc„ obuwia skó­:en~~o!:.niędzmt, pochodz~eyml ~::~:( g~~~~t~:iadów, lecz Itid;rway'a. na 20 maja. 

:~:::::_ ............................ .: ... ~:,::. .............. .;...._,,...,__, ....................... ~ ..... """"'"""" .............. ~.;...~ ........... -:-........... MlllllÓlll ........... ~~~~--.~-:-..... •-P:::::::::::~J:U::~:::-:::-'.::~·:·:·::·::----:"""'::~~"""'"""" ........ ...... •n ' 
Nic nie będ?.ie, nie rna obawy - powiedziała kobieta rowniczka robót tego nie zauważyła, gdyż w kof.tcu tygod-

dlu państwowego i spółdziel- rzanego o 86 proc. 

Tłom. e węg1ersklego1 R. PORGl!JS I M. SOKOLJNSfi.A 
••••a••m••ama•amamB~m~caD•••mmomQnmam~a• 

Ciało jej nabrzm1ew21ło, stuvala się coraz cięższa.„ Po-­
woli powracał pogodny nl!lstrt'>j i zdarzało się, że podczas 
pracy cicho nuciła. Matk111 potrafiła właśr.iwie zużytkować 
jej zarobki. Póki w m111.2aeynach febryki były jarzyny -
otrz.ymywała je po niskich eenach, nimi więc żywili s\e:. 

Kierowniczka fabryki starała się zjednać ~obie robotni­
ków, było dużo roboty, puszki n:'l.pełniały się szybko. Na 
ciemne, szare podwórko jeden za drugim podjeżdżały wiel­
kie ciężarowe samochody i zabierały towar, a grube pan­
cerne kasy napełniały się brzęczącą monetą. 

Od Piotra rzadko przychodziły listy. nus długo przyp~t!y­
wała się krzywym, drżąc~ ręką pisanym llteron;. ~ięzka 
musi być jego dola, jeśli nawet pismo tak się zm1;n~ło: W 
każdym liście prosił Boga o błogosławieństwo nad num, Jak­
by stał już u progu śmierci. 

Potem przez długi okres czasu nie dostawała listów l 
egarnął ją niepokój. Odsuwała od siebie myśl, że mog~o mu 
się stać coś złe,o. Dziecko ruszało t!ię już pod sercem 1 pod­
czas pracy, gdy zrobiła szybszy ruch lub gdy gwałtownie S~I! 
'"'~"l-ullla - czuła w sobie porui;zenie małego ciała. Nie 
chciała się denerwowa6, w tej burzy pragnęła ty~ko pogody 
t spokoju, pragnl')ła, żeby dziecko było silne i zeby czuło, 
jak serdecznie iO oczekujai. 

Pewnego dnia „.rycle syren wdarło się w hałas maszyn. 
Od jakiegoś ctasu nie bombardowano miasta. Sły!lz.ąc ten 
przejmujący, ostry głos - kobiety podniosły głowy i przez 
chwilę stały bezrl'lrln.le. P!ltem ktoś gawołał i wszyscy rzu·. 
cili się w stronę wyJścia. 

z DZIENNIK ŁODZiil nr 131 <2111? 

0 rozłożystych biodrach. nia mogłoby się zdarzyć, że wręczono by jej książk1 pra~ 
Hus szła powoli, przepuściła naprzód innych i z uśmie- z wymówieniem. Powoli uspokajała się, poczuła bowiem, ze 

chem na ustach schodziła do przepełnionej piwnicy. nie jest sama. Nie, r,i.ie tylko ona s~i przed tą maszyną, nie 
Tu właśnie kilka tygodni temu zepsuło się światło. Sciany tylko ona biegła do ciemnej piwnicy. Nie obawiała się o 

ciekały wilgocią. Wszyscy stłoczyli się na wąskich ławkach. własne życie, lecz myślała o swoim dziecku. Biedna, nie-
Przykre kwaśne, ostre zapachy surowców dusiły ich. W szczęśliwa mała istotka, nie wiadomo, co przyniesie jej woj-
wielk:ich beczkach pod ścianami stał ocet; oślizgły, popęk~-: na co ją czeka jutro Z niepokojem w sercu myślała o tym, 
ny tynk co chwila spadał im za kołnierz. Gdy przychodzili że' jej maleństwo może nigdy nie zobaczy słońca, może zgi-
kontrolerzy ze służby obrony przeciwlotniczej - ~rędko nie pod ciężarem osuwającej się ścia1:Y· . 
znikali z grubymi banknotami w kieszeniach, a wielkie }{a- Wieczorem badawczo wpatrywała się w twarz matki. Pra-
dzie, mimp zakazu, pozostawiono w schronie. . mieniował z niej spokój. Opowiadała, że jakaś dama przy-

stali lub siedzieli teraz po ciemku, a pod nogami z p1- , szła do schronu dźwigając ogromny kosz żywności i cały 
skiem harcowały szczury. Ludzie zapominali, dlac1ego się czas tak opychała się, jakby od kilku dni nic nie jadła. 
tu znl)leźli - zadowoleni byli z przymusowego o.dpoczynku Przyniosła również małego pi<!!Ska i poduszkę, żeby się na 
podczas pracy, żartowali - przecież w pobliżu Jeszcze nic niej wygodnie położyć. - Moje biedactwo, moje biedactwo 
groźnego się nie dzieje. A jeżeli w dodatku za to płacą, to ~ jęczała' dama i nie spostrzeaiła, że dzieci kriiwca z par-
Po co się śpieszyć na gó1·ę. Smieli 1 się głośno, gdy wtem pod teru wybałuszonymi oczami wpatrywały się w białą, pulch-
nimi zadudniła zietnia, podskoczyły ławki i tępy wybuch ną chałkę. 
wstrząsnął domem. Zeszty-Wniałymi palcami ucnwycili brzeg Nie, nie bali się. W głębokiej piwnicy odt;ło~ detonacji do-
ławki. Byli tacy, którzy przycirnęli głowy do ramion i:ąsfa-. chodził do nich jak miękkie, słabe uderzenie, a gdy przystli 
da, schowali twarze. skurczyli się jak wystra~zone dzied. na górę - zauważyH, ł.e w południowej dzielcy miasta kłę-
Najgłośniej krzyczała kobieta o szerokich rozłozystych bio- bią oię na niebie wielkie, czarne chmury dymu, a na dole 
drach. - $więta Dziewico! ratuj! - jęczała· i zakryła twarz żarzy się .wszystko w czerwonych płoml!!n1Rch ognia. 
mięsistą dłonią, na której zaschnął czerwony sok pomido~ - Mówią, źe było bardzo dużo ~amolotów i tak nisko 

' lata, ły, że można było nawet dojrzeć lotników. row. l 
Nastąpłły jeszcze trzy detonacje i zapanowała głęboka c - Stary miał dobry humor. 

sza, któ:r;a przytłaczała ciemną piwnicę Nastie jaka~ młoda - Już idą - szepnął do Dus - wkrótce nastąpi koniec. 
dziewczyna zachichotała cienkim głosem. Ten cknkl głos Ach, co to będzie za radość, gdy wróci La ci! 
jakb~ nożycami przedął panuiącą ciszę. Zabrzmiały rozmo~ Słowa moskiewskiego radia płynęły w wieczornej ciszy. 
wy, wszyscy odetchnęli. Wkrótce potem odez·wałv ~ię wy- „Smierć zdrajcom fasz:vstowskim" - wołał mocny głos ko-
zwalające dźwięki syren. Vvszyscy poszli na górę, wrócili biety, a starzec przytakiwał. w:.,.,1.,.1r->. 7„ ;,.,..,,., ~·rn ·„„+ t"' : ' 
do pracy, jakby nic nie zaszło. 1 tam, gdzie jest mlej:=:ce wszystkich kochających pokój ludzi. 

Ilus czuła ogromne zmęczenie. Twarz Jej była tak blada, - Zobaczycie. :l:e z nimi przyjdzie mój ~yn. Na pewno juź 
że kobieta,· która pracowała przy sąsiedniej maszynie, za- uciekł z wiezienia i maszeruje z nimi. 
pytała ze współczuciem w głosie: Ilus przytakiwała! Stary stawał się dziecinny. Niech wie-

- Może napijecie się trochę wody? rzy, niech ma nadzieję Pod jei sercem rozwijało się nowe 
Zimna woda trochę ją orzeźwiła, wzięła się clo pracy, lecz • życie. Ze strachem myślała, że dziecko mo2:e urodzić się wte. 

nord jeszc1e pod nią drżały. dy, gdy samoloty pojawią się nad mfastern i z~wyje syre-
Ręce pracowały szybko, nus nłe mogła nadążyć z podsta- na, jakby całe mlasto, pogrążonE> w b6ln poi·n·:1o,,"Vm wo-

wlnnlem pus„ek, konserwy co chwila wylewały si~. Z t~u- łało do nieba. Jak ciężko rodzi się ten obryzgany krwią I 
dem udawało jej się I).iepostrzeżenie zetrzeć masę, zeby kie- okupiony męk!l - upragniony pokójf lC. d n 1 



Inaczej niż w kfajach kapitalistycznych 

. CHŁOPI WSPOŁGOSPODARZAMI 
Rzeczqpospolitej 

utrzymany zostal czynss ctzimaw 
us~rój demokracji ludowej, zdążający do socjalizmu, zmie ny, który jest w gruncie nec:r.y 

. nit ;a~adniczo krajobra.z naszej wsi. Tam gdzie przed odmianą pańszczyzny. 
wo3ną oswietiano izby luczyw ami - proną dziś żarówki e- · w walce o ziemię 1 Jepge wa­
lektryczne. Na polach, na których WCZ@raj jesz~ oranb so- runki tyclowe zabitych sostał , 
chą - huczą tr11który Poiństwo wych. i Sp6ldzietczych Ośrod- w c14gu ubiegłego roku prsa po­

k~1!' Maszynowych. Przesta.rz(L le sposobfl tą>ratot) ziemi u'stę- 'li~ 1 obszamik"w TO l!lltop6w 
P'UJ~ metodom naukowym, przynoszącym wielokrotnie wło!lk1eh, • so.ooo •tanęlo p!IWCS 
tvyzsze t?lony. W dworach i w pafacach, w którvch siedział ~dem. 
wróg mieszczą sie szkoly, do my kuttwry, zarzą~y świec4-
cych przykladem Państwowych ~Qspodarstw Rolnych. W ZACHODNICH NIEMCZECB 

Karygodfte 
zan·iedbanie 
jaknaiszybciei 
U§UAęć 

Podobnie jak w Polsce pcy;ed- Obszarnicy w zachodńtch Niem· 

~
tawia sit . syituacja mas chłop- czech, 3ak.kolw1ek 111 wła§cl'CieFa­
kieh w ila>aj'ach cfemdkracji lu- .m1 tylko jednego procentu WAY· 

dowej, k~re wzorem związku stkich gospodarstw, posiadają 30 
Radziee1tfego weszły na drogę .procent powienchni ziemi upraw 
'huąów:nittWa socja1izmu. Ina- nej. Chłopi niemieccy, pozG\Stajtl 
czej jest w krajach ka,pifalistycz cy pod władzl\ tzw. rządu Ade­
nych. uera, muszą nieść na swoich 

barkach brzemię wydatków ame­

WE FRANCJI 
Wykliadowcy j~ka ras:yjsldegC> .Jak W'Ykazują oficjalne staty­

na terenie ozorkowskich z':PB .ra- styki powierzchnia ziemi upraw• 
nowi Kacziorowskietnu „zapom- nej we Francji zI11'nlejszyJ;a się z 

rykańskich, angielskich 1 francu­
skich władz okupacyjnych. 

W JUGOSŁAWll 
ntano" wypłacić należność za pro 20,2 m!liona ha do 17,8 mmona ha, w Jugosławii, którą banda opry 
'WlaiCl2lenie lk:\J!I'S;U od 29, 12, 50 l ', do w porównaniu z okresem przed- szków spod znaku Tita ł Rankowi 
28.2 br. l!>oprowadżiło to do tego, wojennym. Za tymi cyframi kry- cza zamieniła na kolonię ame­
ie nauczyciel przerwał wykłady, je się nędza wsi francuskiej, na rykańską, chłopi są zdani na ła­

a 25-osobowy kura „rozwiał się''. której ilość gromad nie posiada- skę 1 niełaskę kułaków, dzled'lll-
Podobnie postępuje dyrekcja jących twtatła elektrycznego P,rze ców i kapitalistów. 

Zjednoczenia Budownictwa Miej- kracza cyfrę pół miliona. O rozmlaracp nędzy może ~w1ad 
czyć zarówno to, że na wiosnę 
1950 r. w .Tugosfawii obsiano jedną 

lklego w Ozorkowie. Kieriownicz 10 procent wszystkich ludzi osi<l 
ka świetlicy Halina Bełdowska dłych na wsi posl·ada ·tyle ziemi, 
wprawdzie nte rzuciła pracy, ale ile ma jej pozostałe 90 procent, a 
Jut piąty . miestąc nie otrzymuje ponad połowa ludzi tyjących na trzecią obszarów w stosunku . do 
bdiiego wyrtagrodzenia. wsi nie ma w C>góle ziem!. Fran· r. 1949 - Jak i to, że na Wlelu 

Bezdusznie załatwia się również cus.kie rządy reakcyjne starają się ws1ach Jugosławii dochodzi do ci11 
&prawY wypłactmia stypendiów w·szelkimi sposóbamt na rozkaz głych sta~ć chło.~ów :r. janc:z.ara­
Ucznfom Państwowego Technikum imperialistów utrzymać chłopów mi Tita 1 Rankowicza. Li~ba otlar 
:MechaniC'llnego w Pabianicach. za w jarzmie wyeysku. Idzie w setki. \ 
inarzec stypendi'Um wypłacano im 
w dn.tu 2s.4. br. Tym zaś uczn!Gm, ~ŁOSZECH W STANACH 
łtt6ny z różnych względów nie We Włoszech w roku 1948 było ZJEDNOCZONYCH 
podjęli stypendium w tym dniu nie na wsiach około półtora miliona w Stanach Zjednoczonych na 
wypłacono go do tej pory, mó- ludzi bez pracy. W roku 1949 cy!ra przestrzeni I.at 1935-1~45 liczba go 
wl11c, że nie ma pleniętizy w ban- ta powiększyła się do 2.200.000. spodarstw indywidualnych '%mniej 
łtu. Podczas gdy w posiadaniu 40 ty-

Miarodajne wladze winny nie- slęcy obszarnikbw znajduje się ra szyła się 0 jeden miU-c>n, czyll 0 

:twłocznie zainteresować się tymi zem 10 milionów hektarów złem! 14 procent ogólnej flotei. W tym 

Nowy obra.z polskieł • WS1 

coraz bard.zlej zmienia się oblicze polskie) wsi. Coraz więcej chłopskich ayn6w 1 c6rek - taklcb 
Jak ci studenci SGGW na zdjęciu u g6ry, studtuje na wyżs:iycb 11cze~ch. 

Ksiązka i prasa przestały być na wsi rzadkością. Na wieś dode1'a dZiś, najll'ZęścieJ za pośrednictwem 
takich jak Wincenty Kowalewlikl !ist<>l);{>Szy wiejskich (u g6ry na prawo) - 4 miliony ev.emplat'zy 
gazet l c:r.aso.pism codzllennie. 

Gospodarka wiejska osdąJa wclą'.! wyższy poo:lo m, dzięki coraz powszechniejszemu stosowanlo ra• 
dz.lecI.."1ich metod w u11;113.wie I hQd:oW'll. Zo dają one d1>bre wynik! pf1:eltonlloli się m. in. pracownicy 
PGR w Wilkowie, ktorzy wprowadżlill radziecką metodę zimnego ch«rWU cieląt. (zdjęcie u dołu na 
lewo). 

Najbardziej Jednak charaol;teorystycimy dla prze mtan na wsi Jest wzrost mechanizacji prac na roll. 
Już nie tylko trakt1Jr, lecz równl'eż t· kombajn jest ccraz częstszym gościem na naszych polach. jak 
<>bsJugiwać końlbą.jny - uczą się mli>d2ii synowie chłopów w Ośrodku S:tkoleniowym TOR w Radym­
nie (woj. ~szoW'Skie). samym czasie liczba wilHklch ma-

111iedoch\gnięciami i spowodować ornej - na półtora miliona chło- jątków wzrosła „ 31,4 procenty. 
wypłacehfe ludziom pracy nal~ż- pów-właściciell preypada tylko 6 
~~za-~a=~m-~~uh~~~2~~re~~~~~~~~-------------------------------~----------

sty dochód farmerów był w roku J • • d • h 
Na zdjęciu u dom zajęcia praktyczne przy kombajnie typu S-'I produkcji radzieckiej. 

pendlów. dzin chłops!dch, nie pOsiadając w 1948 () 22 procent niższy niż w ro uz n1g y nie c cq 
Opracowano na podstawie ogóle ziem!, pracuje w niewolni- ku 1947, a w roltu 1g49 osiągnął za 

koresp<>ndencjl czy sposób w majątkach kulalców, ledwie 83 procent dochadu z ro• 11 h k 
H. Ruszkowskiego obszarników, dostojników koście!- ku 1948. Przeszłó lO mutonów chło przez· ywac ty· c· o ropnos· c·1 .· 
i A. Majewskiego nych i !pekUlantów'. Dotychczas pów al)'leeyka!\śkich zarabia rocz- _ · ._ · 

nie tyle, ile wydaje Arednto za-

Kto wylosował nagrody 
w błyskawicznym konkursie 

„O Z I E N N I K A" 

n'lożna rodzina w New Yorku w ' 

li ąsz błyskawiczny konkurs: „Odgadnij autora „Za:mal'łe mo­
n rze" WżbUdził ogromne zainteresowanie wśród czytelni­
ków. Wczoraj mała Zosia z pnedszkola wylosowała spośród 
nadesłanych 2.785 prawidłowych rozwiązań, osiem kuponów 
z nazwiskami tych czytelników, którzy otrzymają nagrody. 

Oto naz\\.iska zwycięzców konkursu: . 
I NAGRODA - srebrna papierośnica - Jan Kacanowski, 

Łódź, ul. Lipowa 87. 
II NAGRODA - pulower - Krysia Bartosińska, Łódź, Sta­

rogl)l'dzka 37. 
W NAGRODA - komplet dzieł Adama Mickiewicza -

Zdzisław Turek, Radomsko, 16 Stycznja 1, m. 25. 
NAST)J:PNE 5 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH otrzymują: 
Helena Bomba, Łódź, Narutowicza 24, Henryk Zakrzewski, 

Łódź, Gazowa 14, Edmund Willczak, Kalisz, Dobrzecka 23, Dyr· 
dowski Witaliusz, Pabianice, Poprzeczna 11, Jadwiga Woyna, 
Łódź, Wólczańska 226. 

ciągu lednego m1est11ca. Zieiefl wierzb 1 brz6'z ma nie-
zwykle Jasne refleksy. · Bia7 bn­
klety rozkwitł7ch czere~nt, grusz 
I Jabłoni rzneają na cremallę 1Uę­
d6w odśwlęJllly arak. 

na zielonym brzep przydrotnega 
rown 1 pogawędzić„. 

Wsparty plecami o stodołę 57-
letnl Antoni Kazimierczak rozma­
wia z sąsiadami. Wspomina •.• 

Wszystkich zwycięzców konkursu - łodzian, prosimy 
0 zgłoszenie się do redakcji po odbiór nagród w środę - Jakie przyjemnie spatkd Ił• po - Tak, ta było w Jakiś wlecz6r 
16 maja br. Zamiejscowym prześlemy nagrody pocztą. Piw. sąsledZku, pnysląU na progu lub między św. Janem a Piotrem I 

--------------------------------------------------------- Pawłem w 1943 rokn. Wszedłem · D ość duża ksiązka zapi-~ ~ weterynaryjnym WSGW w 

. 

:f~i~=-y~~z c~;~;:; z . k ro n i k i J1 e d n e J1 s z k o ł y w::::~· lat. od zakończenia 
ręką Jednego z nauczycieli, wojny. Czy •można jednak 
innym razem wypracowanymi mierzyć latami ogrom prze-
llterkami stawianymi ręką d . N j ż d • 1 · mi·an, których doświadceyły 
ucznia, przejętego ważnością ? przezwycięzenia. . a wa - zia ną funkcję skarbnika GS na sobie rodziny To1n~yków, 
chwili. Kartka za kartką prze mejsze, że szkoła posiada te~ „Samopomocy Chłopskiej" w Scieszków, Gazd i wie1.u, wie• 
wija się historia szkoły uję- raz siedem k~as. r:rauczyciele. Czarnocinie. lu innych. 
ta w krótkie kronikarskie za- J~n ~asi~rski i Micha.ł Leon- I tak pły,ną nazwiska za na w końcu kwietnia br. w 

, piski. k1ewicz me szczęcizą sil. . zwiskamL Danusia Tokarczyk, Szyncycach oddany został do 
Rok 1937. W gm. Czarnocin Dalej w kronice szkGlneJ Genowefa Łubczyk, Irka To- użytku w parku szkolnym, 

1nąj9 wiele kłopotu. Dotych- widnieje następująca notatka·: ma - dzieci przeważnie ma- pierwszy w wcj. łódzkim, o-
Cżąs w ·tych stronach było tyl Rok 1946/47 - druga pt1ło· łe 1 średniorolnych chłopów- gródek jordanowski na wsi. 
ko dwie jednoklasówki: w cha wa czerwca. W sali przybra- uczą się w Liceum Pedago- Cecylia Olasik, uczennica 
łupie Piotra Jarońka w Szyn- nej zielenią i bukietami pol- gicznym w Zgierzu. VI klasy, swym dziecinnym, 
czycach i Teofila Płachty w nych kwiatów ~bierają się Stop! To są wszystko ucz- wzruszonym głosem tak dała 
Tychowie. Zakres tylko 4 od- dzieci szkolne i rodzice. Na niowie, którzy ukończyli szko wyraz swym uczuciom, prze­
działów. twarzach uczniów 7 klasy ma łę w Polsce Ludowej. Co je- mawiając na otwarciu ogroo-

_1938139 Czesław Tomczyk luje się wyra~~e wzr.uszenie. dnak dzieje się z tymi, któ- ka: 
l Jeszcze paru gospodarzy zgru .T;.st to przec1ez w teJ szkole rzy przestali się uczyć tuż „Gdyby u nas w Polsce 
J>?wanych w Komitecie Rodzi pierwsza 7 klasa opuszczająca przed wojną? Czy i teraz nie panował jeszcze ustrój kapi· 
bielskim wywalczyło większy· m~ry sz~olne. 14 młodych ma dla nich przyszłości? talistyczny, nie byłoby moWY, 

Udynek od gminy. dziewcząt 1 chłopców. Szukamy dalej. Przecież sta- byśmy dziś, na własnym po-
16 W szkole jest sześć oddzia- Co też stało się · dalej z tą ry Tomczyk, ten z komitetu dwórku szkolnym, w odleg-
dz'f · ~le to i koniec. żadne z 14, która w 1947 roku opuści- rodzicielskiego oprócz córki łych od wielkiego miasta Ło­
nie eci OJ>uszczających szkołę ła mury szkolne. Szukamy w Marli, ma jeszcze syna, Cze- dzi Szynczyeach, mielt takie 
uki 1Ka tnożliwości dalszej na kronice, pytamy :wych0waw- sława, który już dawniej skoń wspaniałe urqdzerua. Ciesą­
staĆ ogo z biednych chłopów cy. O każdym z nich można czył szkołę. Czesław Temczyk my się barda, że tyjemy w 
mias~a Wysłanie dziecka do sie coś dowiedzieć. skończył Po W9jnie Liceum tych czasach. kiedy lk!"d Pel­
już i k „n~ stancję". Tutaj Maria Tomczyk wstąpiła do G11mf>we. i został skierowany ski L1Nlowej dba e Jlll'17Jem­
równie .0~1tet rodzicielski jest Liceum Pedagogieznege w ŁO na studia chemiczne eo NRD. noić i naukę dzieel, tołń pe-

Rok z ezsUny. dżi, Maria Gazda i J6zef Jego keleżanka, Janłna Scie- staramy się z każelym llłDJem 
w rawd ~ 945. Brak jeszcze Dr.óżdż - do Liceum Papier- szko pracuje już jak• nau- pracewall lepiej i wyfnva.lej. 
m~ do~~e Podręczników, nie niczego. Władysława Bedna· czycielka w pow. -piotrkew- aby z całym n .11,rsdem móc 
ale wszy ~~Ych programów, rek na razie nie uczy się da- skim, a Józef Janiee z tej sa- walczyć o pokój I na57< Plan 

s ie te trudności sąlej, ale pełni za to odppwie- mej ifUPY jest. na w,vtbiale G'<letni". (zjk) 

do stodoły po sieczkę, a tu naraz 
oteczyła mnie 11 naszych party. 
zant6w. Odnle§U 1lę da mnie nte 
nfnle, wypniclć nie , chcieli, gro­
zlll nawet łmlercll\o . Przekonałem 

Ich .ledilak, że tle czynią zatrzy­
mując mnle w stodole, może to 
abudzlć podejrzenia, a szpiclów 
wszędzie pełno. Wypuśc1!1 w koń­
cu. W domn-m ant pary z gęby 
nie puścił. W nocy zanlasle,m im 
dwa bochenki chleba, kl!a słoniny 
I duży gar kwaśnego mleka. W 
nletlzlelę rano sam pooprzątalem 

w obejściu, a potem całą rodzinę 
wysłałem do kościoła. W Blędo· 

wie nikt się nie domyślał, że n 
mnie w stodole przechowuję par· 
tyzantów. A jednak gdy zapadał 
zmierzch na szosie pojawił się 

pluton niemieckich :tandarm6w 
na rowerach. Walili prosto na mo 
ją zagrodę. Sclerpłem. No, pomy­
ślalem sobie, teraz śmierć, masa­
ltra, zagrodę jak nic puszczą z 
dymem. „.A Niemcy jut pytają 
czy tu nie ma „palnlsche nandi­
ten'', czym ich gdzie§ nie widział 
itp. Rozkładam ręce: nie, nie wt­
ctzlałem - a pat leje ml się clur­
ki·em pa krzyżn. Niemcy zostawili 
w chałupie rawe17, zacrazlll ml 
śmteretą na wypadek, &dyby któ 
~v z tych rowerów przepadł l u­
dall się piesza na łapankę. Gdy 
przechodzlli obok stodoły, za.mar­
lo we mnie serce. Móje prr.eraże­

nle udzieliło się całej rodzinie. 

Nie pozwolono ml wyjść z chaty, 
a. koniecznie chciałem wiedzieć, 

czy .tamci nclekll czy tei sledZll w 
stodole, Wreszcie po godzłńle, a 
mote pa dwóch zjawili się Niem· 
cy, coś poszwarg<>tall, :tabratl ro­
wery I odjechali. Clętar odpowie 
dzlalnoścl za tamtych i za. własn:\ 
rodzinę spadł ml z &erca. Nikogo 
więc nie przyłapali, nic się nie 
wyda.la, choclat z całą pewnoścllł 
tandarm6w przysłał jakiś szpicel. 
Lęk jednak pozostał we mnie aż 
do wyzwolenia, at do chwili, do­
p6klm na własne oczy nie :zoba· 
czyi tOłnierzy radzieckich I na· 
szych. 

- Pewnie, te z takim pietrem 
ciężko wam się żyło - rzekł An· 
toni Koflczyk - ale popatrzcie na 
maJe kalano. Opuchnięte, zesztyw 
nlałe. A co tylko mnie mocniej 
zaboli, przeklinam wojnę. Wyście 
Antoni przefywall tu, na. wła­

snym pottw6rkn, a nade mna wł· 
siało całe piekło we wrześniu l 
dusił mnie potem pst los niemie­
ckiej niewoli. 

- 2eby tych 'psubratów ca ehą 
nowej wojny pokręcilol - po­
krzykiwała z zapalczyw~clą tona 
Kotlczyka, mała l ncznpła kobie­
cinka. Com Ja tn przetyła. s dzie6 
mt, com się napłakała. I jeszcze 
raz miałoby przyjść to 1amo, albo 
jeszcze gorsze7 

- Nie bójcie się, nie pnyJdzle 
- rzekł z przekonaniem Włady-

sław Kucharski. - Tak jak nie 
odwafyll się amerykańscy faszy­
ści rzucić bomby atomowej na 
Koreę, talt samo nie odwałą !łę 

zlekceważyć apelu SwlatoweJ Ra• 
dy Pokoju. Trzt ba tylko, teby ten 
apel pod1>isało jeszcze więcej lu• 
dz! niż Apel Sztokholmski. 1 we 
wszystkich krajach. 

- Chyba nie znajdzie się takt 
chłop I taki rolnik, katolik, czy 
niekatolik, kt6ry by odm6wll swa 
jego podpisu - zapalała się Kot\• 
czylcowa. Kto u nas we wsi nie 
podpisze? Wszyscy podpiszą! I my 
ślę, że w całym świecie będde 
tak samo! 

Przygrzewało maJowe stalice, 
nad palami niosły się pleśni ska. 
wronk6w, okwiecone sady lśniłY 

nieskazitelną blałOśclą, a w pa­
bllsRim zagaJnilm rozkukała się 
pierwsza w tych stronach koknł· 
ka.. 
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·wid~-1·;;;~~ coraz ięcej drzew i. • 1· 
1110 

nie odstraszyły o W tych dniach ruszy praca 
Wid Z Ó nik6w" itp. skracają sobie w 

od oglądania film u , w Parku Staromiejskim :re=r:~ymzaIJ:ie~~~j;~ 
„Dziennika łodzkiego" 0 Zalesiono 10 ha tr~::~nie winni uważać 1 

W piątkowy wii!CZ6r, w Łodzi o Nie niszczmy zieleni nawzajem się pra:esłnegać, by 
szalał zimny wiatr I siąpił nie nie deptać trawników, nie ła-

mlly kapuśniaczek. I Jak tu w ta· Z każdym rokiem zwiększa saż. W miejscu wyburzonych mać drzewek i nie zrywać kwia 
~eh warunkach atmosferycznych się w naszym mieście obszar dom6w posesji nr 137 powstaną tów. A szkodników, rozbijają­
wyśwletlać film na otwartym po- zieleni, tu i ówdzie powstają co- trawniki, klomby kwiatów i cych kamieniami ample latarń 
wletrzu? Czy znajdą się chętni raz to nowe trawniki, kwietni- szpalery drzew. A na pl Zwy- na skwerach i w l?arkaoh, ła­
oglądać ten film? ki, przebudowuje się i poszerza cięstwa na miejsce starych, wy mlących ławki i niszczących ko 

f~orespondentl miejscy „DzłennUrnH piszą: 

W Rzeźni nie ma anaHal:>etów 
w dniu 10 pm. w świetlicy Łódz I 

kich Zaldad6w Mięsnych, Oddział obejmowania przez dyrektorów U 
Raeźnia odbyła ste uroczystość kładów funkcji kierowników kur­
rozd.ania świadectw absolwentom sów. Dyrektor ma tyle innych za 
kursu dla analfabetów. Uroczy- jęć, że oczywiście nie może do­
st<>&ć zagaił przewodniczący rady brz<? kierować kursem. Poza tym 
zaklaoowej ob. Brzeski. Następnie winę za nieodpowiedni~ pracę k~r 
zostały wręczone świadectwa u- sów ponosi także częściowo miru­
końezenia kursu. Ob. ob. Matu- sterstwo. Centrale i zarządy ma­
siak, Drygacz, Gajda, Grzelak, ją trudnotci finansowe w związku 
Swiebodzlńskl otrzymali za dobrą z utrzymaniem kursów. Wykła­
nauke na kursie nagrody książko- dowcy nte gą regularnie opłacani 
we. oraz za małą sumę przeznacza s1.1t 

w części artystycznej wystąpił na utrzymanie internatów i sto• 
zeąpół świetlicowy ZPB im. Du- łówek. 
bol11 oraz orkiestra ŁZM. 

z. Korzeniowski 
A. Borowiak 

Nad tym zastanawiali się orga· parki i skwery. ciętych drzew zasadzi się nowe, sze na śmiecie, P'Owinien każdy 
111zatorzy Imprezy, to Jest zespół w roku bieżącym ok. 15 bm. harmonizujące z architekturą kto ich dostrzeże, oddawać w Brak zrozumienia 
Redakcji Dziennika Łódzkiego, na Przeds. Budowl. „Hydrotrest" placu. ręce Milicji. Nie po to państwo DYTekcje zakładów 1 rady zakła 

Modelarnia ZMP 
w Rudzie Pabianickief 

ten temat rozmawiali demonstra- rozpocznie wstępne prace ziem- Do chwili' ob j · łoży wielkie sumy na ttrz!idze- dowe aa mało interesują się szko-
e P,....,, b d '16 ecne z przewi- i · · l · ' · 1 l i to:rzy Filmu Polskiego, instalują- n ·~J u owie nowego - dzian eh w planie tegoroczn n a 1 pie ęgnacrn terenow zie o- en em zawodowYm swych pra-

cy aparaturę filmową. hektarowego parku Staromiej- 11 hayzalest'o . . 10 h 'ytym nyoh, by miał je ktokolwiek lek cown!ków. Sprawa ta wypłynęła 
k' t · ZOR R' · · no JUZ a uz - k ś!ni • t p . na konferencji kierowników szko 

A jednak okazało się, te deszcz s iego na ereru-e . . • owruez k6w rolnych w obrtbie Wielkiej omy e ~z~zyc. rosuny lenia zawodowego centralnych 
Die Jest prze&:1kodą 1 widzów nie prace dr~gowe l ziemne przy Łodzi na terenach b. majątku ~łaszcza. r~~cow, by pou~za- Zarza,dów i Zjednoczeń podleg-
odstraszył, przebudowie parku Reymonta Łodzianka. J--' • al . _, li swe dzieci i wychowvwah je łych Mln. Pl"Zem. Lekkiego. 

:r;bliżaJ'" sio ku k ' · N' b ""''eruą Z Ul .... ę m.ił .<...J. • „ r „ Zły stan szkolenia zawodowego 
Pod parasolami, zawlnlęcl iizczel „. " . oncowi. le ~- dalsze 5 ha (a więc <& ha ponad w o„.a 1 poszanowaniu przy- w fabrykach wynika z bralm kon 

nie w płaszcze, pochowani we wem Miejski~ Przeds •. Oe;rodni- plan). W tej porze roku upo- rody. (E. N.-M.) troli oraz niezdrowego zjawiska 

wnękach bram I pod drzewami, ctze P:zyk,stąpii do dzzanisiaruakwt~m rządkuje się też ostatecznie pa --------------------------
tall mi k . 1 1 rawru ow zasa e a ia- · 1 · ul U · 

11 esz ancy Łodz , by zoba· ! t6 N k • d k sy zie eru na . mwersyte-
czy6 film o pracy Redalrnjl I • w. • ~we rzeWJ 1 , rz~w. a c'kiej. 
• ,Dzlennlka Łódzldego", Tak lerw Z)avr:ią Slę ~ dopiero J~sieruą, . 
IZY jak 1 dru;:i seans, wyśw'ietla- idyz prze:iosmy w. okresie lata W bl~ąeyfn mimą~, MPO 
ny jut pótnym wieczorem cleszyt m~łyby im powaznie zas:i:ko- przy pomocy brygad „SP pr~e-
slę powodzeniem. wszfsc mimo dzic. . pr~~dza prace konserwa~ne Na 75-lecie łódzkie·( Straży Pożarne·! 

Gotowi W 19 seł<und 

Modelarnia ZMP w Rudzie Pab. 
powstała w 1948 r. z lniojatywy 
obecnego jej instruktora Wiesława 
Frątczaka. Od tej pory młodz!et 
harcerska I ZMP-owska spędza w 
niej czas przy twót'czej pre cy, 
która jest jednoczeilnie :z:abaw11. 

Obok właściwych zajęć prakty­
cznych odbywaj11 15ię w modelar 
ni zajęcia teoretyczne oraz na te 
mat Z!laczenia lotnictwa w Polsce 
Ludowej. 

Ost"lltnLo powstał na terenie mo­
delami klub mrode!l'O lnlltruktora • 
Do wyrM;n1aJ11cych się w pl.IQey 
nalei!I modelane: Gogolewsld, 
Tro~ano\Tik!, .Jaworski, Nowak, 
Olejnik i J.>1orzchała. 

Lenek Zblerkow1kl 
deszcz.u wytrwali d k ~· Rozbudowa paaazu przy ul. obiekt6w zielonych na ulicach. 
4wletlania filmu. o o, ca wy- A~ramows!dego zostanie c!1łko- Przede • WB~stkim zaś obsieje zobaczymy ćwiczenia poltazowe Uzupełnienie 
Najwięcej zmarzli demonstrato- vi:icle ukonczona wprawd:rle do ti:,~"!1' zielem~ przy ul •. Rzgow 

ny Filmu PolsldeiO którym r ce ?i~ro w. przyszłym roku, al~ skieJ za P?UJazd!'m k?le]owym: }'irzy ttl. Zgierskiej miGSoi się gt'y'M;lk o Puchar Komendanta 
zgrałłtaly z zimna. ' ę JUZ w ~ te;:o lata trawniki Og6łem w połowie !118 Ja posadzi młodzieżowy oddział lńraży po- - informuje najmłodszy czło-

We wczorajszym numerze nie 
podali~my nazwisk autorów dvróch 
ostatnich korespondencji. Auto• 
rem koresp. f.t. „Zmieniło się na 
lepsz;o jest W • Durajo'w& a „Swie­
tlłca jMt brak sprzętu" - T. SU• 
wińslti, 

" będą obsiane. MPO w całej ·Łodzi :r; g6rą 800 19 1 ._, k al 
„Slowe walczące o J>okój obeJ· Przy ul. Piotrkowskiej 137 do tys. sztuk kwiatów. żarnej. Jest to jedyna strażnica nek zespołu - ewu apr 

rzało w plątll:owy wieczór kilka. Al K ś . k' d . . młodzieżowa nie tylko w Łodzi, .Jarosław Kow:11Jski. 
set osób. · 0 ciusz 1 urzą zi się pa- Niestety nie wszyscy miesz- ale w całym kraj\L Powstała e 

Film ten będzie jeszcze wy- kańcy naszego miasta dbają o ona niedawno, bo przed sześcio 
świetlany w dniu 14 MAJA!. ftllłe on, .... ,, te miłe dla oka i potrzebne dla ma miesiącami, ale już dziś jest 14 maja mija 75 lat istnienia 
BR. (w poniedziałek) i 151 u' ~ 11 ił" 111 naszych p~u~ skra:"" ki zi~le.ni. chlubą ł6dzkiej komendy. łódzkiej Straży Pożarnej. Ło- łf ~ '4bl~ nr 
MAJA BR. (WTOREK). Na n~ro~kacl,t, me zwazaJąc Ostatnio młodzieżowcy u;stano dzianie dużo mają do żawdzię- e\aUUHU 

w tym samym miejscu, to za wczasy na tabliczki: ,,Nie deptać traw- wili dwa rekordy zawodowe. czenia sWym ofiarnym straża- h 
jest na placu przy zbiegu ulic/ ~ /ll'f"aBI ~11 ,., Podczas alarmu nocnego uzyska kom, którzy nigdy nie szczędzi- c rzanowv 
Legionów i Al. Kościuszki. 9 9 ll..v wa ..::J.J ..J li czas 19 sekund. Znaczy to, że li swych sił w walce z potęż-

Początek wyświetlania sean- „Orbis" przeprowadził w SWO- Zm1· anv przez 19 sekund ubrali się i w nym żywiołem - ogniem. Dużo wychodowali 
sów: (każdego dnia 2 seanse). ich pensjonatach zasadnicze pełnym bojowym rynsztunku się zmieniło przez okres 75-la-
pierwsey o godz. 20, a clruii zmiany dotyczące cen' oraz sy- ';l.'Y,jechali wozem pQd garaż, cia w samej straży. Dziś straża m:cz1ulft0\łlCJ 
o 21. stemtx skierowań na wczasy. W ruchomei Tnidno to sobie uzmysłowić, ale cy stoją w jednym szeregu z ty 

Artyści -
sprat'lfie Pokoj11 

Dotychczas we wszystkich c1o I fakt zoetał dokładnie sprawdzo mi, którzy budują w naszym W Widzewie 
mach wczasowych jednej miej- p oczc e ny przez inspekcję. kraju socjalizm. 
scowości pobierano jednakową z dniem T bm. ruchomy od- • Drugi rek~d dotyczv stawi7 Program uroczystości. jubneu- Ucmi-Owie Liceum ogrodniczego 
cenę za pobyt. Obecnie sklasy- dział nadawczy poczty (auto- ma ~ę załogl na ć;vl~zllnia b-Ojo szowych objął wczo~aJszy ~ap- w Widzewie w oparciu o nauk11 
filcowano budynki według trzech bus) czynny jest przy ul Wo]- we, ]ak t~, się mowi fachowo strzyk, przem6wienie rad1ow~ Miczurina - wYhodowall - pod 
katego;:-ii: ekstra, pierwszej i zka Poiskiego od godz. 8 do 13 „na mok;o • . • zast. prze.w .. P.rez. RN, ~ Łod? kierownictwem dyr. samarow-

Dziś o godz. 11.30 w teatrze drugiej klasy. i przy ul. Srebrzyńskiej od godz. - .Byli gotowi w cl~ 2 mi- ob. BugaJskie~ i .wysw1etlan:e skiego - now~ odmianę kalafic•· 
,,Lutnia" ul. Piotrkowska 243 od Ceny w pensjonaiiach orbisow 14 do 19. nut ~ 27 sekundL -

8
tm ,wł z uk~ ~u o pożarruotwiaked or!'-z dzid- ra, który ur)'9kal1 ze, skrzytowa-

będzie się poranek artystyczny skich wahają się od 25,5 do 45 Punkt przy ul. Pabianickiej znamem ppor. • , an12zews 1. sieis~ą ~oczystą a emię. O "'. nia kalafiora z chrzanem. 
pod ~~łem „Artyści - sprawie zł dziennie od osoby. Wczaso- został zlikwidowany z uwagl na ~wo~ą spr~wnośc zaw.odo"'.ą będzie się ona o go.~z. ~O w sali Młodzi ogrodnicy zasad:dll w u-
PokoJU . W poranku wezmą u- . kt' l . k uruchomienie w pobliżu urzędu modzi 11trazacy zawdzięcza3ą Teatru Nowego. Dzis te-z: od go- prawie inspektowej 1500 sztuk WY 

dział ulubieńcy publiczności: ;:icd~' o;zy ~a r:1'~! pe ~ pocp;owo- telekomunikacyjnego prz;de ?'szy~klm ciągłemu szko d~ny 17 rozpos:zną się ćwicze- hodowanych sadzonek kalafiora 
Andrzejewska, Bojarska, Artem J •• ~WeJ wy ączbeJ , • spozh Ł6dź 24 czynnego w godz. !emu i?ę zarowno zawodowemu ma pokazowe na placach: Wol- chrzanowego, który jest odporny 
ska, ściwiarski, Sawinowie. Kon ~J~, i;iadą ~rj~0 ~tr rac z; so ą S-15. ' Jak i ide~logicznemu. Kamen- ności, Barlickiego, Niepodległo- na długotrwałe susze 1 pallfJtyty, 
feransjerkę prowadzą: K. Paw- bziepłci t 0 a.' . ~UZJą one ---- dant oddziału - mło<lzieżovriec ści i Zwycięstwa. waca lcalafiora chr.zanowego vry 
łowski i L. Mikułowski ez a .ne. wyz;:wierue. a po- ppor. l\L Drożdż&t\ski wrJaśnia nosi pnaci•tnie 1,2 kc. Jest on 

?yt dziec;i "':wiek? ~o.lat 7, o Koleiar.ze jeszcze jeden powod osiągania Zl'lllC:&nie smaczniejszy od kalafio 

N ile wynaim;iiący rue .zą~a dodat Il pierws:i:orz~ych wyroków pra- ra hcx:lowanego óotychc~s • 
. owe normy kowe~~ łó~a,. pła.ci się iylko w szkole TPD· ey przez zespół: wszyscy Sł! ZALf'"'. nie ""'dz1·co·u~ 

ft d „ • wartosc wyzywierua. ozl:onkami ZMP. ~SS l!Oti~ I u Ili' zauuun@enua Domy wypoczynkowe „Orbi- w 7 szkole podstawowej TPD Przodownicy pracy? Na t& PY d k I • , 
... - su" czynne będą od 1 czerwca na Stokach przy ul. Serpentyny tanie komendant nie umie mi w prze SZ, o u Dv.z11ru s lepow 

.-ftle.!Szk,...D br. i mieszczą się w najpi~kniej zespół 6wletucowy zzx wYStl\Pił odpowiedzieć._ Pracujll'l.'l'ly ko 411"'AfflT Aa .r:11, 66 Ur I l 
Q.4" h k tk h k • z komediami Czechowa: „Oświad- l '-'"n•~i U 9 9 ~ rll .Jl "-' d 

• • • szyc ~. ą ac na~zego , rału: czyny", „Nled:twied:t" 1 ,,Jul;lt•. eK.„ .... e. nas wszysey razem W • • I 
18 i 19 maJa br. w sali 2'.~ąz „Orbis prowadzi rowniez leusz" w retyserll J, Klimaszew- twori;ą jeden organizm. Trudno W przedszkolu „Caritasu" nie Zie ę 

ku Zawodowego Pracowni.kow tzw. wypoczynkowe ośrodki wie; skiego. Cały dochód z Imprezy wymienić jednego. Przodownicy ul Gl' · . 29 db ło się w dniu dzisiejszym czynne są w 
Budowlanych przy ul. Piotr- slde, które znajdują się w 63 przekazano na cele szkolne owszem są, ale np. w szkoleniu. P1:Y ' iruaneJ . 

0 Y dzielnicy P.ołudniowej następujące 
kowskiej 232 odbędzie się V se- miejscowościach na Podhalu, w Tutaj trzeba by wymienić plut. dnia 11 bm. zebranie Koła Ro- sklepy spozywcze MHD: nr 400 -

sja Rady N:::rodow~j m. Łodzi.. Begkidzie śląskim, na R6wninie St. Pietruszkę i straiakr1 .l. Fal- dzicielskiego, na kt6rym dyrek- Swlerczewskiego 52 nr 402 - Ploc 

~a porz~dku dziennym zna]- Mazowieckiej, Pojezierzu Mazur Młodz1·ez· kenberga. Zaś strażak L. Z!eliń torka łód2'lkiego „Caritasu" ob. ~aJ~g~stO: Ul~~~o~~k~ 3ói%r~ 
chie się t.ere~owy plan gospodar skim, Pomorzu Wschodnim i Po ski to miejscowy redaktor ga- A Szwalm mówiła 0 znaczeniu skiei;:o 82, nr 431 - Kilińskiego 241> 

czy. m. Łodzi na rok 1951, bud- motzu Zachodnim. Ceny w o- zetek okoliczno~ciowych. • ' . . • • i sklep cukierniczy nr 427 - Pa-
iet Rady Nar. na r. 1951 oraz środkach wiejskich wahają się n !li str!llz• y po kOJ" u tycie na strażnicy płynie wart i strome orgaruzacy1ne1 Narodo bianicka 19i. 
uchwalenie przepisów rniejsco- w granicach od 16 do 21 Sił tl U ko. Chłopcy mają wypełniony wego Plebiscytu Pokoju. ' 
wych o normach zaludnienia. dziennie ed osoby. dzień po brzegi pracą, nauką, Dzieo.i uczę:Jzczające do przed Sprostowan~e 

Hiedziała 

1 
MAJA 

Zielone Swiątki 
Serwacego 

JUTRO: 
Bonifacego 

WAŻNE TELEFONY: 
Xom. Mle.Jska Mo 253-60 
PogotoWie Ratun· 

kowe , • !04-44. 134-15 

Strat POl!!lil"M • 
ll1Uejskl OŚ'rOdeat 

117-ll 
8 

Info.rmacli . . . 180-15 

DZISIEJSZEJ NOCY 
DYŻURUJĄ APTEKI: 
A. S. nr 2 \'Pi<0tr>k-owlka 

nr 95), A. s. m 8 (Armli 
C21erwo.nej 53). A. s. M 28 
(Zgle1'Ska 63), A. s. n:r 207 
(Plac Wolno3cl 2\, A. s. 
nr 32 C:l'!.zgowolka 51), A. s. 
Jl!t SO (Nowotkll. 111), A. S. 
nr 6 (Gdańllka 23) 

Apteka nr 42 CAL KośeJu 
szki 48) dyżu:n:;je codzien­
nie. 

trzech kr611;•, 08tMni 
r.arz. 

PA8STW. TEATR POW· 
SZECHNY (ul, Obroń· 
ców StaJlngroou nr 21) 
o godz. 15.30 „Chory z 
urojenia", o gOdz, 19.15 
„Moralnoś6 P3.lll Dul­
skiej'•, 

PA~STW. TEATR 2Y· 
DOWSKI (Ul. W!.ęckow­
s.k:lego 15) o gOdz, 19.30 
„Dr Leśna••. 

TF.A TR MAL Y (Ul. Trau. 
gutta 1) - o g.paiz, 16 :I 
19.SO „„.na Piani" 

TEATR KOMEDII MUZY· 
CZNEJ „LUTNIA" (ul. 
Piotrkowska nx 243) -
o !lodz 19.15 „Ulnblone 
melodie". Znitk:I ważne. 
Osba tnie dni, 

PA~STWOWY TEATR LA 
LEK ,.PINOKIO" (uldJca 
Ropern~ m 16) - o 
godzirn1-e 17 „Nowa S1Zata 
kr6la". 

WYSTAWA AltCHlWAL· 
NA - t,ODZ W DOKU• 
MENCm ARCDlWAL­
NYl\f doot·~J>nll jest dla 
zw1edzają~ych do 1.7. w 
ATchlwum Mlejsk:Jtn, Pl 
Wolnośei 1. cO<:lrllemrle 
Od godz. 8 do 14 (tele­
fon 283-01 f lSS-58). 

O!':ROnE1t PROPAGAND~ 
SZTUKI. Wyst.&w-11 :s.rac 

pĄlQ°STW. TEATR NOWY ~~~1k6d''lia z.u~żC:en11a' 'i 
(Ul Wlęckowsk'ei:o nr 15) meJ.a - Sw1ęta PrJM~Y 
o g-Odz. 12 .„:roem:it PC· 1 Wyst.arwa tematyez.n& 
dagoglczny", (pr?edsta- p. t. czyn t-m.njowy stu. 
wiecie zaml.ql.'.ęte). tlentów l>WSl'IP czynna 

PA1ilSTW TEATR tm JA w godz. 1-0-18. 15-18. 
p.ACZA (Ja.racz .• 27/29) w Mll'Zf'm.1 PR.7.•'RODNJ 
o gocllZ. ·19 - „WieOZÓf CZYM (Park Sien.kiewl· 

' DZIENNm ŁÓDZKI nr 131 (2111) 

eza) można jut zwle­
d2ać wystawę P<><1 n.a­
zwą „Rozwój tycia na 
ziemi". Wystawa czynrloa 
Jest Od gOdz. 10 do 19. 

l.ONCElł,T\l 
PA~S'l'WOWA FlLlłAR· 

MONIA (Ul. Narutow1-
e:z.a 20) o IO<iz. 12 pora­
nek d!la 6wl·Me. pra~y. 
J'...rrx..•· Z. Chwedo.mk 
""""""'q Lld!<a ~ 

S<:lpran. 

ł'ił\lt\ 
ADRIA. (ul. Btallne Jll?' 1) 

(dta młodz.) -
1

,Kopc!n­
szek" - go.dz. 4, Hl, 18, 
2o; porMl<!>k 12 

BAJKA ew !l'rancl«z.kań­
ska 31) - ,Splewa]j: n!e­
znany" - godz. Hl, 1.8, 
2-0; d·ozw. od I.at 14 

liAŁTYK (Ul Naruto~ 
Im' 20) - ,.Za HD„ t,-• 
clas 8"o - ... g~. UUIO, lG. 
1 ·", „i; ~ek 11; 
e"'3 mł~dz. ni~. 

GDYNIA (ttl Das:r:~ 
go 2) - „Proxr;rm Na­
uko·WO • Ohri:itowy" -
P. K. F. nr 20/51, „Wy­
prawa na wYllP' K:oj. 
clu.azld•• - godz, 11, 12, 
115, 16, 17, 18', 19. 20, ~1. 
MŁODA GWAJlDIA tul. 
~ów 2) d'la mł0d2 
„P<>WT6t Luale" godz. 
14, 18, 18, 20; p<l'?'M'M 11 

1\fUZA tul P2bUITl'M'ka 17ifl 
i:~Yt'k" - ~cd!t. 16, li 
:111; porimek u; dozw. 
Od 1'ait 12. 

<'<:ll,Ol"f·\ 111!. 1"\o~rlc<'W· 
ska 67) - „RWt\CY po­
tflk" - godz. 15, 17. 19, 
21; porrinelk l 2; dla m)i>­
dzlet,y nl&dOZ!W, 

PRZ&DWIOSNIE (U\. że­
romsildefo 74) - „Tajna 
misja" - godz. 16, 18, 
20; dozw, od Jat 12; po­
ranek - „Dubrowskl" 
g~. 11; dlomW. od llait12 

REKORD razgowska 2) -
„Potępleiicy". - g~. 
16, 18, io: d07JW, od lat 
141 !)Ql'll!nelt - „Słoli I 
11:1rówka" - pl"Ogl'. Sfk:ła­
dain:y; d.QQm Od lat T. 

ROBOTNIK rui. KJ1łńsk1• 
go nr t'tą) - „WleJko. 
pn.ńsltJa hulanld'• gooz. 
Hl, 18, 20; dl1a młodz 
nfiedozw.: po<ranek ·­
„Pie4ii tajgi" - godz. 
11; doz;v. do lat 12, 

ROMA (ul, RsgO'WSka 84) 
„llrlaaret" - godz. 16, 
18, OO: potal!l@ 11; dla 
młooz. nledioo:w 

STYLOWY cua. Kll!ńskle­
go nr 123) „statek Der­
bent" - go.da:. 16. 18, 20; 
Pt>r~..,ellt 11; d-Ol21W. oo 
lat 7, 

&WIT !Bałue.kl Rynek) -
„Podróże Guliwera" -
gC!d2, 16 18, 20; p.or.aillek 
11; dozw. od lat 7. 

TATRY ·S1enk11'W1~1· (0) 
„Ucleczlca z niewoli" -
godz 14, 16, 18. !O; do­
zwoJ.Ql!ly od lat 7. 

WJSŁA CDa6Zyńsk1eeo 1) 
~S.0.8." - ~. 15 l!C 
i8.BO. 20.80: óla młod2 
n1edozw. 

WLOKNTARZ ('tli!. próch· 
nlka 16) - „Za cenę ty 
ela" - godlz. t!UIO, 18 
20 3P.: DOr·•l!1'°'k >0,30; d"· 
młodz ru.edorzw. 

ll'OLNOIC Culloa Nep16r­
k~eo H!) „Rw11c:v 
potok" - godiz 16, 18 
2(): l>OTM\eik 11; OOl'JW 
od lat 18. 

71\CK'l';TA (Zl!'lererka 26) 
„Dr Semmelweis" -
godz. 16, 18, 20: pc>.r. 11; 
4ozw. od l>ait 14, 

ro~wką kulturalną w świetli- szkola zgotowafy swoim rodzi- Do wez1uajsnj naszej notatki ptf 
cy l eportem. com miłą ni d 'ank p „Co słychać w PDT" wkradla s.ię 

- Przygotowujemy się do roz • es:po .zi. ę. . rzy- omyłka. otót PDT sprzedaje na 
gotowały m1anow1cie popisy a.r- raty tylko radioodbiorniki „Aga" 
tystyczne, w których wystaniły i aparaty fotognflczne. Natomili$t 

NIEDZIELA, lS MAJA 
7.00 • .Na dzień.dobry•' 8.00 Dzlen 

nllk, 8.20 Muz. roo.TyW'k'., 8.50 AIJ.4. 
SKRK, 9.00 Mw:. orgMl<C1Wa. 9.;JO 
„Pan 'Boundorby" fr4!1ITTI\. txJ'W. X. 
DLek~. 9.45 „Wl..eś tańc~ i śoLe 
Wlll", IO.Oo Pr<z~~. FllBY, 10.05 
Skn:ynk!I o,g, 10.:io „l"<>Cl.1a 1 mu­
z:v'k,a", 11.00 „Ze.'liPody 6vr.eU1'oowa 
P"z.e.d m1D.wof01!1Jem••, 11.:W „ Ww.oe­
ohnioo Redlow.a". 11.40 SkrZj11nka 
Wszechnńicy RltdllO'wel, 12.o.5 Przoitl. 
c'"El·~. 12.15 Pott,tunalc symt„ 
13 15 .,H1.storl.a rnch'll rob<>tnlcu· 
go". lS.36 K<><ncert Ork:LMtry P.R., 
14.16 Muz„ 14.20 J'Od nur.ych ko­
Tef!<!lOJ'>d.im.tów". a.Ro Koncell't ro.z­
~owy. 14.45 „Sw!ęm r .• oo<YWe 
czcimy pracą'' po~„ 14.65 „IAJ­
dl21f,e n~eh fabry'k I ws:!". lll.15 
Koncert dla dzi'eoi. 16 OO „NMZe 
"hćr:v śpl~wa1a", 16.20 Konom 
żvcaeń, 16.40 Trybun:1 ria.d!.zyqło. 
cha.c!la, tS.50 Aud. ośwlll.lt„ 17.00. 
n.:-l""TllO.<Jk, 17.20 Kcmcert Mdrvwk„ 
1R 00 Aud l'Olll!'ywk„ llU~ Muz„ 
111.00 Aud. z cvictu: .,Spoitko111r>!„ z 
r'.hapl.nem", 19.5ll St...n ~~'· 
2(1.oo Dzlenn•k ?-O OO .Zwycle<ttwn" 
- •tn<-h. Wl!f J. WM'młń'llkteitn 
2?.00 Wled iopoo-t„ 22.40 Mua:. taa„ 
28.00 OS'tat. \vkd„ ~.10 MUZ. tam„ 
23.5'.5 Progr n.11 jutro. 

MUZEA 
MUZEUM ETNOGRAFICZNE: 

Plac Wolnołcl nr t4 (tel. 158-Ja) 
MUZEUM ARCREOl,OGJCZNE: 

Pl.tle W8l11ołcl nr 14 (tfll. tSD-18). 
MUZl:UM B:Z:TUIU• ni. WleckDW• 

~kiego nr SG ltel. 182-62). 
MUZEUM P1'_ZYROONTl'?E. Park 

SlenJdew1cn ctel. ~·62). 
OtwartP coor.;enn1„ rrh~~ non1e­

rtzlałk<'>W. w g-0dzlns~h od 15 do 
20 w niedziele l iłw~ od iodz 
lll do t7.. 

o.- maszyny do szycia nabywać tu 
z recytacjami, pieśniami i tań- można wyłącznie za ~tówkę. Ro 
cami ludo.,,,.,,,.,; wery ukażą siQ w sprzedaży nie-

•• J ··- co pó:fniej. 

. „q" 
W l6dzkiej PKO czynne jest 

tylko jedno okienko do przyj­
mowania wplat i wypłat, to też 
ogonki przed tym okienkiem 
3taly się zjawiskiem chronicz-
tiym. \ 

Jak oszczędza6, to oszczę­
dzać - my§li sobie PKO i 
wprowadza taką dziwną akcję 
„O". 

A my to ta,k komentujemy: 
„O szczędność w O twieraniu 
O kienek O dstręcza b gól O­
b71wateli Od O 3zczędzania". 

PASA.ŻER, JAKICH WIELU 

10 bm. ok. godz. 2Z.30 do 
tramwaju linii 9/4, zdą.żającego 
w kieru'(tku Pl. Wolności, 
wsiadl prudnim p~mostem 
„dżentelmen" (w wieku ,ok. 20 
lat) z rodzaju w „jask6lkę cze 
sanvch". 

- Proszę za bilety - zwra 
ca się do pasażerów konduktor 
nr 106. 

Mlodzieniec oczywiście uda 
Je wluchego. 

- Czy pan ma błlet - zapv 
tal go konduktor. 

- Nie mam, ale ;uż wysia­
dam - odparł arogancko ura• 
żony „dżentelmen". 

Konduktor, o dziwo, uznał od 
powiedź tę za. mprawiedli'llłia 
jącą, gdyż zrezygnował z po· 
brania opłaty za przejazd. 

Odpowiednie czynniki włnny 
jak najprędzej powołać lotne 
komisje społeczne (zwłaszcza z 
ZMP), które by ukróciły tego 
rodzaju wybryki pasażerów. 

(bs) 

JAK DŁUGO JESZCZE 
Chodnik na odcinku drogi 

między farbiarnią t wykończal 
nią „Pierwsza" a PZPB im. 
Armii Ludowej w Rudzie Pa. 
bianickiej pelen jest zasadzek. 
Chodnik ten przed miesiącem 
rozkopano, Clllem przeprowa.­
dzenia po1ziemnego kabla, pły 
ty za~ leżą sobie pod plotami 
po dzi§ dzień a przechodnłe 
zw1.a.11zcza wieczorem pot11kaJą 
się na nich i pruwracujq. 

Pytamy: Jak dlugo ieszcżeP 



B ~~;o~~:t·t:;:rf!! p+ A 
wając na słońcu swo · · 
je zreumatyzowane 
już nieco kości. Nie-

::!~la~e~;1~~~=tr~ j~~e~~: DODATEK NIEDZIELNY DO DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO 
soko (na Pogodę) latają ja- • ; 

Mała wąska, typowo „ro- dział w strajkach 1905 r. 
botnicza" - w kapitalistycz- były żródłem zainteresowań I 
nym tego słowa znaczeniu - niekłamane§<> podziwu. 

skółlci, lub bezmyślnie ale z 
uśmiechem pełnym zadowole­
nia, pi-eyglądać się obsypanym 
kwi2tami drzewom wiśnio-

----:a=-1:1:1111:11-----•-1211111 uliczka, jakich dzisiejsza Łódź - Cisza na planie! - dono-
Łódź, dnia 13. maia 1951 r, Nr 18 (197} ma już niewiele, stała się pew śny głos reżrsera Cękalskiego 

llłllllllllłllllllllllllllłllłllllllllłllllllllłlllłilllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllrlllllllllllłtllllllllllllłlll ~=~ą ~1:0:~~ą d':~~ii;~:~'!: ~;~e~~1~al:~C:a J,0~~~::t1 
go obecnie filmu o wielkim re- znajdujących się na swych 
wolucjoniście polskim, Feliksie miejscach artystów i statystów wym. • 

Dobrze sobie czasem tak 
samotnie, spokojnie posie­
dzieć ..• 
Toteż Jan Gondek zmarsz­

czył się niezadowolony, gdy 
skrzypnęła furtka. Otworzyła 

Podpis Jona Gondka 
ją energ?ci:nie Stanisławowa. dzą, choć na workach siedzą­
(Mąż jej zginął jeszcze w 39 gadała z babską zajadłością. 
roku i od tego czasu wdowa A stary obruszył się. - Już 
razem z driećmi musiała sobie byście tam o nich nie gadali. 
jakoś dawać radę na gospo- Co było, to było. A teraz i ona, 
darstwie). Za Stanisławową choć prawdziwa gospodyni -
szedł młody Franek od Siw- nie to co WY,. czy ja - a zaj-
<:ów i Anna :Markowska. dzie do chałupy, pogada. A i 

Czego chcą? Walenty też - nieraz wieczor-
kiem wpadnie. Nie można złe 

Gondek zmrużonymi oczy- go słowa powiedzieć. 
ma patrzył na papiery nie- - Wiem ja już o czym to z 
siane przez Franka. wami wieczorami gadają -

- Dzień dobry. Franek się odezwał. - Zna-
- A, witajcie. Gondek od- my ich. Jak zobaczyli, że te-

J>Owiedział, ale nie wstał, nie raz my górą, my silniejsi, to 
posunął się na ławce, tylko spo słodcy się zrobili. 
glądał nieco spode łba na stoi. - Popatrzcie na Gondka -
jącą przed nim trójkę. !zwrócił się do kobiet - czy 

- My tu. panM! Janie, t~ pr2:ed ty~ Wal<:nty zasze~ł 
wzgl(!dem wasr,.ego podpisu... k1edys do mego, zeby s?b1e 

Gondek słuchał głośnego ga pogada~. G~zie tam. Ani go 
dani.a Stanisła . znać me chciał. A teraz. zia-

woweJ, chodzi. Wie po co zachodzi. -
Kiedy się odezwał, miał mi- Po to, żeby teraz Gondę,k nam 

nę z~frasowaną. - ?=e mną nie . chciał uwierzyć ... 

w sobotę wieczorem Gond~ ży swój podpis w Plebiscycie, 
znalazł się po raz pierwszy w otworzył się wielki świat. -
szkolnej izbie. Swiat, w którym nie będzie 

Nie Jatwo mu przychodziła miejsca - Gondek i o tym 
nauka. Z trudem pierwsze poz wie dobrze - dla Karpińskie­
nane litery stawiał obok sie- go wyzyskującego biednago 
bie, by wychodriły z nich wy- parobka Józefa i wszystkich 

widzicie tak. - Jak wszyscy Tak oto wbrew Gondkowej 
coś, to i ja też. Ale tu nic nie woli wyszło na wierzch źródło 
poradzisz. Niepiśmienny prze- jego nieufności. Nieufność . · . . . 
cież jestem._ którą niegdyś zrodziło ciężkie razy. Ale za~1ął się. Sia~y- ,meza?1oznych ~ąsia~ó:W· Ale 

eh i ł j Ś i l życr'e usiłowali wykorzysty- wał wieczorarm w domu i Jesz w ktorym będzie mreJsce dla 
c a eszcze co pow e- • · wt l tl · h · · h i h dzieć. ale przerwał mu Fra- wać dalej. · cze raz, Jeszcze raz po .. arza wszys nc umreJącyc c cą 

nek. B , br ś . t . Odciętemu murem nieuctwa to co mu Dyląg na lekCJl poka cych pracować - dla siebie, 
Y1 u any wią eczn1e-- zywał Łat · - mu ło ra dl k · dl k · w zielonej zetempowskiej ko- od tego co się na świecie dzie ; _ wieJ sz z - a raJU, a po OJU. 

Dzierżyńskim. W PoSZukiwa- - Kręcimy! Już!!! ( 
niu takiej uliczki, przydatnej- Z bramy przy ul. Solnej 6 
dla realizacji historyCŻnycb wysypuje się gromada robptni 
scen filmu, zespół realizator- ków, kobiet i mężczyzn wyno­
ski Wytwórni Filmów Doku- sząc stoły, łóilka, kirzesła oraz. .. 
mentalnych w Warszawie, „wy stare pianino l beczkę. To ma 
lądował" w Łodzi i „okupo- teri-aił, z którego powstanie ba 
wał" ją przez pewien czas. W rykada, na której walczyć bę­
„naturalnej dekoracji" jaką dą rewolucjoniści. Przez minu 
miała być ul. Solna zaistniały tę monotonnie warczy kame­
j ednak pewne luki, które na- ra filmowa. 
tychmiast uzupełniono. I tak - Stop! Jeszcze raz! - i po 
po obu stronach ulicy w prze- powtórzeniu sceny jedno uję­
ciągu kilku minut „zainstalo- cie przyszłego filmu jest już 
wano" latarnie gazowe - przy gotowe. Ponieważ jednak rea­
wiezione w samochodach - lizatorzy przywletli ze sobą 
oraz „otwarte" zostały liczne zbyt małą ilość rekwizyt6w z 
sklepy i... punkty usługowe, domu przy ul. Solnej 5, wy­
jakbyśmy je dzisiaj nazwali. ciągnięto stojaki, deski, drabi­
Wybuch śmiechu u zgromadzo ny i belki, będące „prawdzi­
nych wywołała jakaś niewia- wyroi rekwizytami", gdyż od­
sta, która widząc przy ul. Sol- bywa się tam właśnie remont. 
nej pod nr. 8 dwujęzyczny, ro- W ten sposób samo życie przy­
syjsko-polski szyld „Sapożnik- szło z Pomocą w real:l:rowan:iu 
Zakład szewski - Ignacy Ku- filmu. Gdy i tego okazało się 
fel", że zdziwieniem oznajmi- za mało, powędrował na bary 
ła: kadę furgon przytransportowa 

A ja nie wiedzt.ałam że 
tu można oddawać obuwie do 
naprawy i chodziłam dotąd do 
szewca przy ul. Nowotki. 

Sensację budzili równieź li­
czni statyści, poubierani w cha 
rakterystyczne, typowe dla o­
kresu, w którym todzy się ak­
cja filmu, stroje. Zwłaszcza ko 
biety w długich do ziemi suk­
niach i chustkach na głowie -
robotnice fabryczne biorące u-

ny z pobliskich zakładów -
PZPB nr. 8. 

- Wczoraj narobili tni ba­
łaganu na tkalni, gdzie nakrę­
cane były sceny, a dziś zabra­
li wóz - mówi z uśmiechem 
dyr. zakładów ob: Ł('lgosz. Wi 
dać jednak z je~o miny. że 
jest zadowolony: PZPB Nr. 8 
przyczyniły się w znacznym 
stopniu do realizacji filmu o 
Feliksie Dzierżytiskim. 

(Jes.) 

psycholog 
S:P.ltlll i czerwonym krawacie. je usiłowali tacy lub im po- chAunkarm. k d Wiktor Malski. 

. . . . . dobni Karpińscy - zaszczepić na wy ła ach o Polsce 
- To ruri me szkodzi, ze Je- ść d elki h ~t~„ współczesnąj wpijał się oczy- ------------------------------------

s:icz. e nie umiecie pisać. Prze- wzrc:@ któo wsz. .c · ni ..... ,....,„ ma w twarz Dyląga staraJ·ąo Jak · Roy Smi 11 - dyplomem t 
t t · rman, re przec1ez e w . , 

czy ~my '".am, co ~ r;a eJ niego Gontka biły ale wprost się zrozumieć każde słowo. z 
karc~~ nap'lune i n;oz~c1e po:- przeclwnie _ w ~eh Na wiosnę skończył kurs l 
sławie choćby krzyzylu. To tez . · otrzymał świadectwo. 
będzie ważne„. Długo J~zcze trwała r?z- Można go było teraz niemal 
Długo przekonywali Gond- mow~._ TróJka. nie . ustąpiła. co wieczór zobaczyć z okula­

ka. Stanisławowa przypomina ~twil!-, przekonywa:, aż <\0 n rami na nosie, jak siedział ko­
ła mu wojnę, Franek opowia- ~ rue~rawną. rę. ą pos a- ło lampy i wodząc dla ułatwie 
dał o bombie atomowej. Na- wi9: swoJe 3 1.rrzyzyki na Apelu nia palcami po wierszach, czy 

został kelnerem 
wet Markowska się wtrąciła i SzRtokhk 01?1skłrmd.„t g Lu ty,wał „Gromadę". 
Powiedziała ż o · u 0 mmą 0 e 0 czasu. I d ł · ki ·ś · k ' e P wmn~ m . dzie w Szydłowcach wiele w z arzy 0 się edy • me ta 
loyć wstyd. Wszyscy sąs1edz1 t . bT U '·cie daWirto - było to już Po obcho 
prz~ież J?Odpi~uj!'l, a on. star- ~: ~::~~~r~t~~rzo~~c~~wą d2liie pierwszomajowym, że za 
S?:'f 1 SV!OJ~ ?osw1adczen~e, m.a. szkołę, w której nauczyciekm czepiła go na ulicy Agnieszka 
więc pow1mei:i zrozwme~, ~e został Wojtek Dyląg urodzonv - ta która niedawno wyszła 
to tylko dla Jego dobr.a 1 ~e w sąsiednich Wadzicach. N~j zamąż za sekretarza Gminnej 
ona - Markowsk~ dziwi się większe chyba święto było w Rady Narodowej. - No cóż 
dlaczego Gondek Jest taki u- listopadzie kiedy we wszyst- panie Janie, będziemy znowu, 

czy li o ,,52-20 Club" i Columbia U niversity 
Full-Time Employment Agency 

party. kich prawie domach po' raz tak jak przed rokiem podpi-
A Gori.dek nic. pierwszy zapaliło się elektrycz sywać Apel. . 

Tygodnik „New Times" otrzy­
mał list mkldego Amerykanina, 
który po zrobieniu dyplomu na­
ulmwego, ro7'PQC?.ąl swó:l start 
eyciowY. Drukujemy obszerne 
wYjątk1 z tego listu. Kiwał tylko głową i mówił, l\e światło. W tym też mniej Gondek ~p?jrzał naJpierw 

że nie tu po jego krzyżykach, więcej czasie Dyląg przyszedł na ~ą uwazme, a później po 
że komu one mogą być po- do Gondka i odbył z nim długą prawił. - Tu nie o apel cho 
trzebne. Ale widać było, że rozmowę. Chodziło o czytanie Idzi, a o Pakt Pokoju. Będzie-
nie mówi tego co myśli. i pisanie. A właściwie o to, my żądać zawarcia tego paktu 

T udno b ł g d ć że Gondek nie powinien teraz przez wie~le mocęrstwa. Trze 

Z dyplomem akademickim 
- wydrukowanym na luksu­
sowym papierze i 75 dolarami 
w kieszeni przyjechałem do 
Nowego Jorku, gdzie „sprze­
dawcy gazet stają się milione­
rami". 

r Y o z a ną co snu j ba przeciez zrozumieć że im 
ło się Gondkowi po głowie. kiedy jest najlepsza okaz a, więcej 1 d i t ki ' Pl b" 
Jedno jest pewne - nie były marnować jej niedbale, lecz cycie si·:! poz dnai ą tm e. 

1
1
8

-

śl . · k"ll · · · · od -. P sze, ym wrę r-
to my i w~sołe. Cóż zresztą ze z .1 rnma mnymi. JUZ sza będzie nasza siła Po-
chcecie, jeżeli całe życie biło nai?lizszej. soboty povrmien za vJ:iedział jeszcze zaniLm - oże -
Gondka po głowie, jeżeli u- cząc chodzić na kurs dla anal- nał Agnieszkę P g 
c:eyło go nieufności wobec lu- fabetów. "e 

Naiwny, sądziłem, że mając 
dyplom z psycholoaii, znajdę 
zaraz pracę. Moje 7s dolarów 
zmniejszały się straszliwie, a 
pracy ani śladu. ' 

dz1, jeżeli dzień za dniem po- Po godzinie mnńiej wiięcej WY 
kazywało, że nikt się o niego sze<'? D~ląg z abaty, uśmie- Tak oto Pt:ed Gondkiem, 
nie troszczy, nie zadba o nie- chaJąc się z zadowoleniem, a który teraz wie dlaczego zło-
go - trudno oczekiwać żeby 
miał ufne spojrzenie, czy we­
sołą twarz. 

Takie było życie Gondka 
przed wojną i jego życiowa 
edukacja. 

A po wojnie? 
Widział że dużo rzeczy się 

zmieniło. Ale skąd miał wie­
dzieć dlaczego się zmieniło. 
Wielkie wydarzenia przecho­
dziły jakby obok niego. Nie 
mogła mu przecież ani książ 
ka, ani gaz~ta czegoś wyjaś­
nić - niedostępne były dla 
analfabety. 

Czy znaczy, że Gondek po­
zostawiony został sam Robie w 
tym pełnym zdarzeń 'okresie? 

O nie. Okazało się to naj­
wyraźniej kiedy Stanisławo­
Wa sięgnęła po ostatni argu­
ment. 
~ - Czy widzieliście Janie 
..,:b-v komuś z nas, biedaków, 
te~na przyniosła jakiś poży­
w albo zysk? Na pewno nie. 
R:ai: c?-;isle wojny tylko takim 
ha Pir;skim (mają swoje 25 
się' ~~1ewczynę i parobka) źle 
szachfy Powodziło. Mieli kon­
posterunk w?jte~ i z tym! z 
na nas . u, i z zandarmam1. I 
tak jesiak mogli - dranie -

. cze się bogacili. 
Stamsław 

szybciej i owa gadał.a . coraz 
mało b.o też ~!łtown1eJ: N!e 
najadła. - Tac dy .od me? się 
zefowi pa Y Jak om .f ó-

. ry butów na zimę 
nie kupią, na skup nic nie da 

STANISŁAW BOROWKIN • 

Rozmowa o literaturze współczesn~f 
(z trag i cz ny m e pi I o· g i em) 

Slysząc, że o Dniach Książki, Praay 4 O§-
wiaty 

Starzy ·i młodzi wszyscy m6wią wok6l 
Pan Kołtun uznal, że na te tematy 
trzeba pomówić z żoną raz do roku 
- O czym rozprawia6? •.• On i Ona nuże 
Co sil wytężać swoje mętne gl6wki 
Aż wymyślili! •.. 

O literaturze 
takiej to świadkiem stałem się rozmówki: 

On rozpoczq,ł: - to k11-ltura,? I 
Wciąż o pracy, cegłach murach 
nikt nie pisze dzisiaj poza 
jakilmś Jerzym Andrzejewskim 
jakimś Czechowem, Broniewskim, 
Sienkiewiczem i Kruczlcowskim 
Balzakiem i Majakowslcim. 

Ona na to: - Naturalnie, 
że nikt u nas hi.ilturalnie -
kiedy piszą wciąż o Planie 
- żyć obecnie nie jest w stanie. 
Ciągle p1·aca, ciągle Pok6j! ••• 
- dodał Kołtun z łezką, w o'fcu 
Po czym żonę wziql pod rękę 
i zanucił tę piosenkę: 
Gdy wspomnę lat wiele temu 
b11ły inne ksiażki i czas 
l>" 1t,a,wi'l&la:n1/ch problem6w 

nie to co dzisiaj „dla mas". 
Życie człekowi umilił 

·i tyle słodkich chwil wniósł 
Staś/co lub mistrz Pitig1-ili 
nie to co dzisieiszy tam Prus I 
Inna to była .frroza 
Naprawdę klasa i styl! 
Sensacja, emocja, groza 
Makabra i sex-appeal. 
Bo kt6ż to dzisiaj dor6wna, 
PrawdziW!/fm talentom jak: 
M<Jirczyński, Wallace, Mniszk6wna 
Przyznacie nam chyba że tak!.„ 

Prżechodząc dziewczyna młoda 
rzekła: „Staśko? Czasii szkoda!" 
Ktoś odezwał się w te słowa: 
- Bzdury pisze Mahlerowa! ..• 
Potem okrz11k padł gdzieś w tłumie: 
Ot, Słowacki - to rozumiem! 
K onopniclca I Orzeszkowa I 
li'a,st, Krasicki! Pufmanowa! 
Kochanowski! Bek, Brzostowslta! 
Szekspir! Byron! Scott! Dąbrowska! ... 

Kołtun - pierw patrzył ponuro 
poczym oblał si~ purpurą 
A natomiast jego żona 
wnet zrobiła się zielona. 
W ko11.mi Cz11telnic11 mili 
Sz/,a,g iok tł'afil. W jed1iej chwili. 

W 1 Ameryee istnieje mnóst­
wo prywatnych biur pośredni­
ctwa pracy - ale to kosztuje. 
N a szczęście biura stanowe 'za 
swe usługi nie polbierają opłat. 
Udałem się więc do „New 
York State Employment Ser­
vice". Powiedziano mi, że wła 
śnie urzędnik załatwiający te 
sprawy wyjechał, że nie wia­
domo kiedy wróci, że. mam 
spróbować za kilka dni, lecz 
punktualnie o godz. 8. 

Przypadkowo wpadł mi do 
ręki adres „52-20 Clubu", któ 
ry bezrobotnym weteranom 
płaci przez 52 tygodnie po 20 
dolarów. Jako sierżant brałem 
udział w minionej wojnie. Za­
rejestrowano mnie od razu. Na 
przeciw klubu znajduje się in­
stytucja, która bezrobotnym 
płaci 5 dolarów za pół litra 
krwi.. 

Dolar w Ameryce rządzi 
absolutnie wszystkim. Jeśli 
masz więc ochotę „zainwesto 
wać" trochę, w odpowiednim 
miejscu i możliwie wczas ra­
no - wtedy możesz nawet o­
trzymać pracę. Tak np. gdy 
masz chęć zostać kelnerem, 
posługaczem w kuchni, robot­
nikiem - idziesz do specjalnej 
agencji i płacisz 15 dolarów. 
W wypadku gdy jesteś pracow 
nikiem umysłowym (w dzi­
siejszych czasach zawód bez­
nadziejny!) - czeka cię opłata 
w wysokości 10 proc. od rocz­
nej sumy poborów. 
Zrozwniałem, że o pracy u­

mysłowej nie ma mowy. Po 
przejrzeniu w YMCA listy 
wolnych posad postanowiłem 
stać się nastawiaczem szyn. 
Wprawdzie nie mogłem wiele 
liczyć na swój dyplom akade 
micki, ale od czego byłem sier 
żantem w transporcie. Y11/fCA 
okazała się wspaniałomyślna, 
za usługę wzięła tylko 60 
proc. pierwszej , tygodniówki. 

Rzeczywiście nie miałem po 
wodu do zbytnich narzekań. 
Miałem zajęcie, 40 dolarów 
tygodniowo, z czego 3 dol. od 
chodziły na podatek, 12 dol. 
za mieszkanie. Utrzymanie 
c'lzienne 2--3 dolarów. 

Niestety, po p6ł roku zajęcif 

się skończyło i znowu rozpo­
cząłem polowanie. 

Wreszcie dostałem nową pra 
cę. Zostałem „obserwatorem 
handlowym". Zadanie moje po 
legało na wykrywaniu: Kto 
co kupuje, i dlaczego kupuje 
to, co kupuje. Musiałem prze 
prowadzać wnikliwe badania 
nad ka'Wll, s-zamponami, my­
dłem toaletowym, żyletkami, 
samochodami, silnikami elek­
trycznymi, pastą do zębów, pi 
wem ... 

I znowu się skończyło. Na­
stał czas najgorszy ze wszy­
stkich. W poszukiwaniu pracy 
dotarłem do „Columbia Uni­
versity - Full-Time Employ­
ment Agency" (Biuro zatrud­
nieaj.11 całodziennego przy 
Uniwersytecie .Columbia). Po 
prosiłem o jakiekolwiek zaję­
cie, odpowiadające moim kwa 
lifikacjom. 

- Och, m6j kochany - od­
powiedziała sympatyczna pa­
nienka, praw~e nigdy nie ma 
my zgłoszeń wolnych miejsc 
w tym rodzaju pracy. 

Oczywiście o pracy jako 
nauczyciel, do czego jedynie 
byłem przygotowany, nie. mo­
głem nawet marzyć. W Ame­
ryce nie ma zajęcia dla na­
uczycieli - z powodu przepeł 
nienia. 

Wróciłem znowu do prywat 
nych agencji. Tym razem nie 
miałem już szczęŚcia. Otrzy­
małem pracę za 35 dolarów ty 
godniowo. za co musiałem za 
płacić 100 proc. pierwszej ty­
godniówki. Byłem jakąś kom 
binacją referenta-maszvnisty­
księgowe~o plus P.Utom~tu, któ 
ry musiał odpowiadać na trzv 
telefony naraz. Nie wyrrzy­
małem tutaj długo. St!\łem się 
kelnerem. Wprawdz!e zapraco 
\VUję się na śmierć, ale zara 
biam 60--70 dolar6w tygodnie 
wo. 

. Tak zakończyłem swoją ka 
rierę akademicką. Oczywiście, 
wypadki nodobne liczą siP na 
tysiące. Ja jestem tylko jed­
nym z nich. 

Roy Smith 



Grunt się pali pod nogami Perypeiie 
pana „ ... 4'' 

N.on•ur§ tqqodnia. 

z plebiscytem 

U SIEBIE, W PEWNYM 
KANCLF..RSKIM URZĘDZIE„. 

W DOMU, GDY NA ULICY 
TRWA MANIFESTACJA 

POKOJOWA. 

Przenieśmy się na chwilę do 
przedwojennej redakcji gaze­
ty. Po całym lokalu miota się 
jak szalony jakiś osobnik o 
błędnym wzroku i z rozwia­
nym włosem. Głosem wście­
kłym a czasem wibrującym żar 
liwą prośbą, osobnik ten wała: 
„Prędzej materiał!" lub „Gdzie 
ten reportaż?!" 

ów hałaśliwy i z reguły nie­
sympatyczny człowiek to se­
kretarz redakcji. Wszędzie go 
w reelakcji pełne, we wszyst­
ko nos swój wtyka. 

No, dobrze, powiecie, ale dla 
czego bL,dny wzrok? Dlaczego 
rozwiana czupryna? 

Nie domyślacie się? Toż ten 
człowiek musi ogarnąć swoim 
mózgiem całokształt gazety. 
On odpowiada za wszystko, za 
wygląd i treść gazety. A oto­
czenie niezbyt pomaga sekreta 
rzowi w tej pracy. Raz po raz 
odrywa go t>d lektury rękopi­
sów interesant. I żlity załatwił 
krótko sprawę i wyszedł. Nie! 
Zacznie marudzić, opowiadać 
mnóstwo niepotrzebnych rze­
czy, a tu materiał trzeba już 
wysłać do alrukarni. Z peśpie­
chu grunt się wprost pod no­
gami pali. 

- Widzi pan - mewi właś­
nie interesant - w tym felie­
tonie, który panu przedwczo­
raj złożyłem, napisałem, że ~a 
cet miał na sobie tabaczkową 
kamizelkę. Czy nie lepiej by­
łoby napisać - brązową kami­
zelkę? 

- Niech pan poprawi na 
brązową - odpowiada sekre­
tarz, który w tym momencie 
pragnie, by wzrok jego mógł 
zabijać. Bo tu się grunt pod 
nogami... 

- Ale z drugiej strony 
ciągnie niezrażeny interesant 
- określenie tab~czkowa ka­
mizelka jest barcfui.ej plasty. 
czne. Czy nie uważa pan? 

- Uważam, uważam. Zo­
staw pan tabaczkową kamizel­
kę - jęczy nieszczęsny sekre­
tarz i rozpaczliwie spogląda 

na stertę nieprzeczytanych rę­
kopisów. Bo tu się grunt.„ 

- Ale czy słowo tabaczko- Otóż tak. Rola sekretarza, 
wa nie wywoła w czytelniku choć nadal ważna, jest inna. 
niepotrzebnych skojarzeń - Uczy on młodszych kolegów 
mówi nieprzerwanie interesant poczucia odpowiedzialności za 
którego przecież nic nie obcho- słowo drukowane i kontroluje 
dzi, że t1o1 się„. ich pracę. Jednak w tworzeniu 

Zapytacie, czy coś się dzi­
siaj w tej pracy zmieniło. Po­
wyższy obrazek bowiem spra­
wia wrażenie chaosu, a sekre­
tarz redakcji - kandydata na 
pensjonariusza szpitala waria­
tów. 

ROZRYWICI 

gazety uczestniczy cały zespół 
redakcyjny. Odpowiedzialność 
za pismo rozkłada się na wszy­
stkich. 

Dlatego sekretarz redakcji 
nie ma dziś błędnego wzroku 
i rozwianych włosów. I nie 
przypomina człowieka cierpią­
cego na pomieszanie zmysłów. 

Wład . 

UMYSŁOWE 
R. MIAŁKOWSKIEGO. 

1. KONIKOWKA 

Rozpoozynając od prawego górne 
go rogu, ruchem koniJoa szaichowe 
go dctczytac aktualne rozwiązairue, 

z; SKRESLANKA 

coon.i.u. N~tępnlie z W)•ria,z,ów ty eh 
skreślńć powtarzające się litery, a 
z pozostałych utworzyć wyraz, da-
1:\'CY r<>21Wiązia1111ie. 

Znaczenie wyrazów: 1. C7Jęść do­
by. 2. Rodtziaj dyW.iinu. 3. Wyt:wór­
nia m01net. 4. Nairaędzie r()l]111i=e. 
5 Rzeka w mem~h. 

(Ul. „JMkółka") 

S. KALAMBUR 
Co to 2111. ptak r. n.oo bnegów w{>d, 
co balrw>ny ma w.l~ZJCh, bt.ely sipód; 
1 tylko ®;łw.nrte talk s!ę 71w,iie: 
głoski wytworność, czy już wie..-,z? 

0 Bolan" 

Za prawl~ow.e ro:z.wiąz.ain.ie ws7.y 
stkich 'PO~vyż:$zycti 2laldań rp!'©ezll'l!a- Rysunki 1-4 przedstawiają 
cuuny do I10Zl~.a 5 nagród lk' USA o pano lksiążkowJr,ch, 3 za co n'2!jann~ej je.er S]!>osób wa 1. wa-
nego - 3 nagrody poci•~enia . - nie nad światem, zaś rysunki 
Rozwią.zlama na'liisytać ;p:Z.001my w A"D ilustrują postawę naro-
termJilnńe tygodJnńowym po.d adre- d · h k · · Zada sem: "czytelnlk", Dział Ro:trywek ow miłującyc po OJ. -
Umysłowych, Łódź l, Plotrkpwska niem ~zytelnika jest odgadnąć 
nr 96, pokój SM, jakie wydarzenia są przedsta-

ROZWIĄZANIA .'ZA uA:iq wione na poszczególnych ry-
z n-ru 16 ,„Panoramy" sunkach. 

1. w dniu 1 MaJa ... : ·iza•d•em<mstl:'U Rozwiązanie konkursu na-
jemy niezłomną WIO~ę walllk;i o :po- 1 · d ć k · · ik:ai. zu.a,czellltie rysun!k:ów: pąd2)cl, ezy po a na upome 1 prze-

słać do dnia 17 maja rb. do 
Redakcji „Dziennika Łódzkil'!­
go" - Łódź, ul. Piotrkowska 
Nr. 96, z adnotacją na koper­
cie: „KONKURS TYGODNIA\'. 
Pomiędzy czytelników, któ­

rzy nadeślą właściwe rozwią­
zanie, będzie rozlosowanych 5 
nagród - pierwsza bombonier 
ka z czekoladkami oraz 4 na­
grody książkowe. 

jaJe, rnolio, ikoild, wąs. IJ'.l01J'.l'l".'ot, Ne­
'1"QII., muey, wót - 2 Układ.a.nka: KUPON KONKURSOWY 

WpiS'ać pozicimo do powyiJszej fi· 
guzy 6 wyrarz,6w o po<lan.ym znia-

Strzeżmy ~tatów ipra.cy przed 
ręki\ szkod$a 1 olctenn SllP'lega. 

Za prawidłowe rozwiązanie wszy­
stldch zadań nagrody w:vlosowali: 

1. Si;iruch Henry'k:, ł.ódź 9, Luto­
mlers'k.a 42; 2. Brnerz!ilńSikla Hele1rha. 

-asik, Naorutowicza 5-a; 3. DZ:iwi<ń· 
!'ka Hafli'M, Łódź. K0<pemiUra 10, 
m. 5: Górny W'liadiysła1w, KomiS'fa•n­
t;m·ów pod Ł<>dlZ!ą, Młyrnaraka 3; 
5_ Ba?cz,6\\'S'k:a Jadwiga, ·l\fielcmr­
slkieigo 13 .. 

Nagrody pocieszenia wylosowali: 
1. Prooll..., ID,Ui!JM, Ł6d.ź O?Jor'lrow· 
sl~a 12: 2 BedK'Jłek Mlteozysław , 
ŁÓ<l2. Ma.'cyll1lMIS>k>. 65·a·/3: 3. S~ed'e­
cki Bl'O'n'J~aw, Łódź, ·Mairy.slńsk>a 

Rys. 1: 
2: 

" 3: 

" · 4 
Rys. A: 

B: 
„ .C: 

D: 

m 19, m. 2. 

ODPOWmDZI: Pawlak Zd1.lslaw Ko mcurs na l1umoreską ;rwa.~. 
Zgierz. - 87.al!'laldy '11lle nadają slę 

Cennvch tak ze względu na uo drukiu. WyJalm&eń udzielimy w 
poru;zaną tematykę, jak i z u- redsll<.c}i. 

Imię i nazwi.s1co 

Zawód I 
„.I NA UUCY 

W tym tygodniu napłynęło 
na nasz cotygodniowy kon­
kurs „Panoramy" · - wiele 
prawdziwie cennych pozycji. 

TITO HANDLUJE 
z pra.sy: Faszystowski kat Jugo-

11ławU Tito O<idaje jugoslowU<lńską 
irospodarkę narodową w całkowitą 
zależność od Imperialistów a.mery­
rykańsklch, Z przedstawiciela.mi 
Wall-Street zawarł <>n umowy „ha.n 
dłow.e", w wyniku któ1·ych za brjfi 
potrzebną do ujarzmienia własne­
go narodu oddaje pod władzę ame 
rykańsklch monopolistów najcen· 
11.iejsze bogactwa swego kraju. 

Oto pierwsza d'Jstawa w rama.eh n11szej umowy handlowej. 

FILlłTELISI l'C.ZNI' 
. .-.,.,.~O;):y.p'.~ Z okazji N>ZJlO· 

.f częcia gospodar­
t C2)cgo pLa>nu 3-let 
~ ni,ego w Izraelu 
~ (w czasie które­:i go prnewidZi~na 
·i\. jest mlęct,zy inny 
·~ mi iimmLgracJa 
ii 600.000 rodaków) 
.~ l wypuS1Zczen1a w 
· xw.lązku z tym 
•· państwowy·ch pa­

pie1·&w wa'l'toścrio 
wy.ch na ogólną 
sumę 500 mil.I.o­

nów dol<llrów, dnia 1 maja ukaizal 
sllę jeden znaC'7.eik. o nomJna•le 80 

pruta (czerwonobrunat.ny). Rys&­
wał Abram G<bmes, <:lruk - foto­
lltogriaillia, ząbk. grz.ebien<Lowe 14. 

Wkrótce potem specJal1na seria, 
sk!ada.jąca silę z dwóch z.nactików. 
uczcił.a trzecią różnicę proklamacji 
państiwa Izrael: 15 p. (brunatno­
czerwony) ! 40 ('ruta (cietrl!nooile­
bieski). Projektował O. Walllish 
Szcregóły technńmm.e jak wyżej. 

Warto też poa.kreśl!ć, że każda 
płyta 2l!la,czk<l'W<! w Ittaeilu ma nu­
merację. I ta1t pie~ z opi6a· 
nych znaoe21ków był drulwwainy 
plytą nr 31, a dwa następ>ne - ruu· 
mery 32 i 33. 

wagi na ujęcie i styl. -------------

Niemniej jednak ża,dna z hu 
moresek nie spełniała w zasa 
dzie warnnków kwa.lifikują­
cych ją do nagrody. Niektóre 
natomiast jako felietony zosta­
ną wykorzystane już w najbliż 
szych numerach naszego pis­
ma. 

HORACY SAFRIN 

Fraszha 
SZANT Aż ATDANTYGKI 
Ci, którzy' co ·.dzień świat 

mitami kannią 
o superbombach i „talerzach 

lotnych", 
mogą naprawdę poszczycić się 

annią: 
wciąż potężniejszą wrmią -

bezrobotnych. 

Adres ·----ROZWIĄZANIE KONKURSU i UBIEGŁEGO fYGODNIA 
1. Stefan Zeromski - „Wfatr od 

mor:ia"; 2. Jan Kochanowsk4 -
„Treny"; 3. ·wojclech Bogusławski 
- „Krakowiacy I górale"; 4. Hu· 
go Kołłątaj - „o ustanowieniu i 
upadku n:onstytucji polskiej 3 ma 
ja 1791; 5, Stanisław Staszic -
„Przestrogi! dla Polski"; 6. Julius7. 
Słowaclti - „Mazepa"; 7. Fryde­
ryk Chopin - „Mazurki". 

NAGRODY WYLOSOWALI: 
KOMPLET DAMSKI: Berllak An­

na (Lutomlel'sk k/Łodzi, ul. Pabla­
nlcka 2, robotnica). 

11.SlĄZKI: JakObS Krystyna( Łód~ 
Wysolra 21, m. 2C. studentka); Kał· 
la 'Iad„usz (Łódź. Wlęckowsllołego 

nr 26, m. 4, robotnik); Stenltlewlc7. 
Krystyna, Brzeziry pocl Lodzlą. ul 
Ol<rzei 315, księgov:a); Biernat Ro· 
mana (Łóaż. Narutowicza 74, m. 
5-a, uczennica). 
Miej~cowyclt prosimy o zgłosze­

nie się <i.o Redakcll po odbl6r na­
gród, Zamiejscowym wyślemy po­
cztą. 

Dotyczy to humoreski nade­
słanej przez laul'eata konkursu 
z nbiegłego tygodnia Henryka 
Abbego, humoresld Czesława 
Nawrota, s. Hermanowskiego 
i Zet - Be. 

„ ........................................... ---------------------------------------------------Na WYróżnienie również za­
sługują i najprawdopodobniej 
będą po przeróbkach wykorzy 
stane humoreski - St. Wojta­
ka, Romana Warzyckiego, Ta­
deusza Zgierskiego, Krystyny 
Ossowskiej i Barbary Mała-
nowi cz. • 

Ponadto humoreski na kon­
kurs nadesłali: M. Szymański, 
Zoja, Ratusińska, Halina Szcze 
pańska,, · Jerzy Kamiński, D. 
Przyłęk. Andrzej Slusarczyk, 
„Uczeń Technicum" Kajot, I 
„Zi6ta". 

P. S. UC2estnlcy naszego kon 
kursu, o ile nie pragną pod­
pisywac nadesłanych humore­
sek swoimi nazwiskami, a :r.a­
stępnją je pseudonimem, pro­
szeni są o podawanie obok - z 
zaznaczeniem, że tylko do wła 
domości redakcji - swego naz 
wiska i adresu. 

PozwoU to, w wypadku na­
grodzenia humoreski na unik­
nięcie zbędnych kłopotów nrzy 
podji:ciu honorarium. 

Pomyśl 
Zgadniesz! 

Załóżmy, że dwa jedm1ko~ 
wej poj~mności wiadra są na­
pełnione wodą po brzegi. W 
jednym z wiader pływa kawa 
łek drzewa. 

Które z wiader będzie wię­
cej ważyło. gdy dla sprawdze-

STUDIUM 

L.KUBBEL 

Blałe zaczynają i O&lągają nie­
rozegraną • 

POZYCJA Z PARTU 
w jeanel z partii nle<lawno ro· 

·zegra1J1ych ćwierćfinałów d~ XIX 
champi,onatm Zw.lą'ZikU Raidz:1,eo1tie­
go po 36 posurnęc.iJu czarrn.ych wy­
h\•orzyhl stę nias-tępująC!I P<J'ZYcJa: 

1 
?ia postawim:y obydwa wraz z zawter.a ona zadanie. dla począt-
1ch zawartością na wagę? &ufącyclJ.. ·.Tak po-wlllnlnY za,@mć Ilia 

POD REDAKCJĄ 

K.MAKARCZYKA 

~e? (W pairtld biiaiłe zagra.Iy t.HbS- czy oraz zawodnik I kategorii, We 
c3 i po We2 2.Wf1, Kg6 3.He5, sołowski z Krakowa, Zdobywając 
~4 4.HDG+, Kh5 5.Hd7, Kg6 po 9 punktów z 11. Trzecim byl 
t(Hd6+, Kh7 7.Hf8, sxe3 8.Sf4! par młody szachista z Warszawy, Dwo 
tia za.końcey'ła sia ruterozegMną. rzyński z 7,5 punktami. Czołowa 
...._ trójka uzyskała prawo udztalU w 
lll'ISTRZOSTWA KLASY A tegorocznym finale mistrzostw Pol 
OKRĘGU ŁÓDZKIEGO ski. Jednocześnie Wesołowsk1 i 

N.Ledawno zostały ukońcoone te- Dworzyński zdobyli tytuly kandy­
ll'Qrooone rozgrywik:I A-klasowych datów na mistrzów. Młody łódzki 
<lxuży:n okręgu łódtJk!ego. Czołowe zawodnik Panasewicz osią~ał 3,5 
miejoo!l zajęły dJruźyny łódzk:!e p„ za;jmując 7 i 8 miejsce. czwar 
I - Ogniwo - 471/1 ptUn!któw z 56 te miejsce - Czarnota z Często­
moż1iwych, II - ZS Wtók:iniarz chowy. „Przepadł" w półfinale m. 
33•/, p„ III - Spójnlia - 3!11• p. Da In. mistrz Tarnewski (piąty i szó-
1ej Stali&ad<nnSlro 243 1/t p, AZS sty). 
Łódź 26 l'p. Włólmrlarz Zgierz 23 p. 
StaQ Łódź 161/1 p. Wlókn.iairz P~bLa-
mce 141!. p. FINAŁ MISTRZOSTW POLSKI 

MISTRZOSTW A KLASY B 
OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 

P<>zosta.je d·o rozegrania mecz 
prz-0di.1jącyeh <lrużyn ZKS Włók· 
niiarza 601/2 p. i Bawelny 57 p. Po­
zcstaJe dT'użyn.y rozegrały wszyst· 
kie spotkama z następującym wy­
nlildem: Sp.ójnla 56, Stal Łódź 52, 
Sta:l·RadOl!llsko 52. Stal-Zduńsk3 
Wola 52. Unia-Łódź 51, UnJa-Piotr­
ków 481/,, Sta1-Zychlln 43•/•, Kole­
j-aTz-KolUSZ'kl 391/,, Wlókn:l.arz-Mosz 
<'Zen'liica 37, Og>niwc>:-Łódź 321/,, 
Włóklnń.aTZ-Zglera: 30 

POŁFINAŁ W LEGNICY 
Zwyciężył zdecydowanie mistrz 

Sliwa, zdobywając 9 punktów . .z 11 
możliwych. II i III miejsca zajęli 
kandydaci: Dzlęciolowsk1 z Gliwic 
i Litmanowlcz z Warszawy po 'I I 
pół punkta. 

Pierwsi trzej wchodzą do finału 
m!strzostw Polski. Czwartym b~l 
mistrz GawHkowskl - 7 p. Deblu 
tujący w powatnielszym turnle1u 
młody łódzki zawodnik Szymański 
osiągnął 4 I pół p. 

POŁFtNAŁ W RZESZOWIE 
Pierwszą I drugą nagrodę po 

dzielili mistrz Szapie! z Bydgosz-

Według zatwierdzonego przez 
GKKF planu rozgrywek na ?'Ok 
bieżący, turniej o indywidualne 
mistrzosu.vo Polski ma się odbyć 
w październiku. Dotvchczasowe roz 
grywki półfinałowe· obfitowały w 
sensację. Odpadło już 3 mistrzów 
krajowych, uczestników zeszlorocz 
nego międzynarodowego turnieju 
w Szczawnie-Zdroju: Grynfeld, Ga 
wlikowskl, Tarnowski. Natomiast 
stopniowo zjawiają się na Uścle fi 
nallstów nazwiska młod:vch zawod 
ników. W ub. r debiutował Pana­
sewicz, obecnle Intrygować będzie 
plerws:zy występ 17-letniego Dwo­
rzyńskieg·o oraa: SZJpalkows~t1ego „ 
Grodzis•ka Maz. Turniej odbywa6 
sii: bę1dzle w Łodz1. 
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Pod żłobkiem 
Czy sława ;Koroljewa już zgasła? Pora byla, jak to mówią, 

prześliczna". Srogie wichry 
~ólnocne za.wiesily swą dzia­

.~ łalność, po nłebie błęleitnym 
' jak fa.rbka do bietizny, ph.J· r m t czn~ lka na ri1n '. nęŁy pulchne pierzynki obŁo~ 

ków i rodzice wyprowadzali 
na świeże powietrze swe po­
ciechy. m 

Nie tak dawno na moskiewskim ringu odbyły się za­
.Wody bokeenkie o indywidualne mistnostwo ZSRR. 
N&jwiękl!!'ie ZllintercsowR.nle okupiło się wokół pojedyn­
ku naj~epari;ers dotąd Koroljewa z masdym S:rocika­
sem. Oto w jaki sposób opismje prze~ie: tego spotkania 
sprawozdawca ra.dzieokiego pisma „Ogonłok". 

. ,,,~iada~, siadać! 1 - słychać Przecież · teTaz, w osta<tni~j 
n:leeierpllwe, Z{lenerwowane walce mistrzostw Zwiazku Ra. 
głosy z ..,vidowni i młody czJ:o- c'~eckiego, ~q:Joitkają Się dwaj 
wiek z ąparatem fotograficz- znakomici bokserzy - wete­
:nym w ręku, zajmujący wygQ- ran 11ingu zasłużony mistrz 
dne m'i.ejsce przy jednym z na- sp()!['tu Mikołaj Koroljew li 

;&oroljow (na Zdjędu z lewej) trafia na kontrę Szocikasa. 

Trzecia runda.„ Szocikus 
Teraz obaj przeoilwndey po-- Pod płotem, za którym ba.-

Gong! Jak zwykle pierwszy stQw:!ld w,szys1i'ko na jedną kair- wiły się dzieci ze żłobka, stał 
atakuje Koroljew. Zdecydowa• tę wkładając w uderzenfa ojciec i tak mówil do swego 
nie idzfo dio przodu, starając T&S2ltki siły, I okazailo siię, że synka: - Widzisz Jasltu, ta 
się s.ka:óclć dystans i tym sa- KOII'Oljew który pri!ed pięcilO- niedobra pani pielęgniarka wv 
mym po.zbawić przeciwnika je ma druia~i skończył 34 lata, prowadziła cudze d:aieci, aby 
go mocnej broni, w postaci odO'LUł trudy walki. wic:cei, niż spacerowały w tak lek1eim o­
prawej pozycji. S2loa:kasowi mtody mistrz. Cała runda, a dzieniu. Przecież się przezię· 
natomiast bard2liej odpowiada przede wseysłk!lm jej druga bią. 
walka na dy.stans i uciekając polowa upłynęła pod :zJnak'em _Nie przeziębią się - rzek 
od Koroijewa 21ad:aje sz;y-bkie, wi>elkiej przewagi. Szocikooa. ła pielęgniarka. - Są ubrane 
bJ:yskawicMe sen:e cilosów. Koroljew z taką samą odw'.ł· lekko i przewiewnie. Na 
Koroljew zadaje ciosy w gło- gą i pośwtl.ęcall!iem uporcz:Y"."'~ pewno nie przegrzewamy dzie 
wę, pr7eplatając je mało~ szedł do ~u, .lec-L by<lo JUZ,' ci, jak pan swego synka. 
dQcznym.i dla w!dza! jednak wldać wyraźnie, ze wallkę p~eł _ Tak pani m6wi, bo tak 
bardzo skutecm.ymi 01.0sami w grywa. I kiedy po zalrończemu i kazali a słyszalem ze 
tułów, zapomina j~dnak często rundy boĘseirz.y zmfłCZ0Il.i '.pod ~a;i . w· ź?obkac7i po;wala 
o obrol'llie i t.o go drogo kos:'lltu· niecen:I. odbytą walką tidalij. si . z„ccw~ moczki z czerwonej 
j1e: w końcu rundy SMcikas do SWO!kh rogów, pa !itolrlikach 3q ssac T~k guma zawiera 
wykorzystuje odpowiedrui mo- sędzlowsk:lich ziaiwllly silę 3 błę- gumy. l a. zkl siarki 

... i 1 d 1 .._ I ·~ . I' ,_, ędz' znaczne c omies • · men. rw:. wa. "'zy - """- Jtj_'łtne C!h.IQII'ąg:iewh<l - s 10- . N d ·eci używa;ą 
daje kilka moonych ciosów w Wlie jednogroś:n'Le prz.yzina1' kó asz~ial z~ 
głowę. . . zwyotąs.twio SX?clkasowti.. sm~c~ ~aśm:~i~la guma za 

Gong! Teraz mozna odpocząc „.Walka skonczona. . domiesaki eynkwa.;su
1 

spokoj~ce. N~ sa1ll grobowa ~~ Nie ulega wątp~iwoścl, że jesz- ~~e;i.:!ajsu, 492111 też oopniaasu. 
~- WidzO;'J'Je ~ą pod Wl!"aze- cze niera~ będz.:1emy §'Wia<'.Jlrn- _!_ Bietła ouma wcale '11.łe za 
mem emOCJOilUJącego pojedyn mi P:~~h sportowych W'ld?· wiera takich domieszek. 
ku. wisk, J~ zawsze ?°st.al'czaJ _ No, to s?osuJecie wobec 

Rozpoczym.a się druga runda. spotkanna tyi:h ~woch zna1to-- d . ei .....,.zemoc fizycz~. Klap­
.,.,,._,__. się zadelkła walka, któ• 1 m!iltyoh rad:meckicl). sportow- „zi~ ;'"r 
"'"""":t · ........,,_ 6 sacie e 
ra niie pr.zynOSJ. ~adnemu z IJVA c w, 

21 
,,O""""ka") _ My 1dllpsamy? W całaJ 

serów W:tdiocz.neJ przewa~„ (Tłum. „~„ Polsce nie ZTtajdzie pcm 1'4e-

Po 24 rundach zaciętych rozgrywek 
Botwinn!k obronił tytuł championa gwiat 
Bronszłein równorzędnym rywalem 
Po dwumiesiącznych zmaga- Botwtnnikiem a pretendentem do 

niach, śledzonych z najwy:!:szym tego tytułu 27-letnim Dawidem 

l ęgniarki, która by tknęła dziec 
ko palcem. Byl taki jede?t 1vy 
padek, ale w pierwszi1m roku 
planu trzyletniego. Pod koniec 
':eao roku dzieci tak sie o§mie 
lUy, ze poazęly wymierzać 
7dapsy pielęgniarce. 

- No, to stosujecie wobec 
dzieci metodę zastraszani.a. To 

wywiera zgubny wplyw n4 S1I • 
stem nerwowy dziecka. Stra• 
szycie je Babq-J/l.gql„. 

Pielęgniarka omal nie .iem· 
dla ro. 

- Nasze dzieci nie wierz4 to 
Babę-Jagę! 

- Ale dzieci wasze p1zekH 
naje,/ 

- Klmb jooli rodzice je te• 
go uczą. Rodztc6w pouczamy. 

- N o, to diaczego buzia, mo 
jego Jasia jest biala, gdy dzfe 
ci pozostawione pani opiece 
ma14 twiirzyczki czerwone. Za 
pewne cierpią na skazę biał-
kOtOfł. 

- Bo nasze dzieci przebywll 
ja sttt.le na powi2trzu, gdy pa?\ 
ski Jaa za dużo przebywa w 
wcirunk>t.ch f'Okejowych. 

Ojciec prZ'l}garnął synka %C1 

rączkę i zaśmiał się. - Ucie­
ka~my stąd, Jasiu! Ta pani go 
towa w nas wmawiać, że 11.łe 
usypia dzieci wywarem z ma 
kul 

Ojciec ł S1Jn uszli kilkadm 
siqt kroków,, ale mal11 Jcr.4, 
kt6remu się pielęgiiiarka spo 
doba.la, nie chcial odej§ć spo4 
żi-ohka za żadną cenę. 

Ojrice pr-usbieeal sy11.kowi 
oarn.us.Nk, JNł~ Wt/tOMU I 
mt>ku, pr~ekł, że JaJ taraz ,o pnr•1'flu do domu otrry· 
mB smHHk ł z czerwwn.ej ou 
my ł z •fale;, że będz~ mógl 
JHNius• %4 •~urek w t011fÓd­
ec, Ue łt/tlM b'4.fte mu się po­
dobać, wrende der>rowadzo­
n11 do osfoteezno§eł, uerynłł 
to, czego nie czynł~ pielęgnłar 
ki w całej Pol!ce; po~hw11cłl 
malca w pól, wniósł go do słe 
ni, odpi'tl mu spodenki i sro­
dze wvklapsał, wrzeszćząc: 
- IdŃrz do jasnej cholery, 
ezy nie? Maazerui, bo tu zaraz 
zaweWmi Babę- Jagę! 

napięciem przez szachistów całej :Bronsteinem, obaj ZSRR. Mecz • 
:l')Oiindków, ze zdziwioną mi.ną, mistrz kraju . Algerdas Swci- kull ziemsltie~ zak0ńc7i'Ył się roz- oclbywał się pod egidą Wszech- Wa rdl! AWAi w mA I u 
wzruszając rami•onami przy- kas. grywany w Molilkwie mecz o mi- 8wiatowego Zwiąmu szachistów .U U W y 
kucnął obok ringu. . . stroostw& świata pomiędzy ml- (FIDE) 1 był zor.gamlllowany pi-z:ea: 

Fotograf, okupujący wygod- ri Jguuz p~z~~ p:z~ sjzm.ury strzem świata 40-letnim Mlchalem radzioeką ws'lleeh7!Wiąz1rową or,ga "'~·rl.n.•a Ru•~człd k.-.i pou-.aft! odnieść at ł zwYcl~ 
ną pozycję przy ringu niie n . · e anc: su ą rę nizację szachową. Rozegrane :oo· 11'1. !lll "" ~ stwa int'lywl~ualnl! na mecie po.o 
mógł prawdopodobni.e zrozu· kaW'l~~ i . zachowuJąc pozorny stały 24 partie (3 tygodniowo) z cztery raxy w czasie trwania szczególnych etapów. 

mieć tej oko11icznośai, że w t- si:;okóJ, n!e. śpiBsząc_ &ię zbyt- G li~w~„e imn e· '1'y których 5 wygrał Bronste\n, s Bot Wyścigu Pokoju z Pragi do war· 
'fdzowie zebrani w olbrzymiej nw, sznur~Ją rękaW1ce. Vj _„ I I' & winnilc a 1ł zakończyło się nlero- szawy zgromadzona na metach pu Dziś wiallQ wyścig 
sali mosktewskiego Pałacu Przed tym najlepszym był ł zegraną. Zaszczytny tytul cham· bllczność wznoslla entui:jastyczne w dzl.slejseym wyścigu u!!camł 
Sportu chcieli widzieć wszyst- Kocoljew. SpOr OWe piona świata zachował Botwlnnik, okreykl na cześć Ruz!czkl. warszawy udział zapewnili kola. 
ko, a.!e to dosłO'WIJji,e wszystko. I oto przed klllku laty zja- w dniu dzisiejszym będziemy jednakte wynik meczu wskazuje, Czechosłowak zdobył w Polsce rze: czechoslowacjł. Węgier, Buł• 
A więc .Jak zajmują miejsca Vl'li.ił się na ringu młody $7..Qci- świadkami dwóch niezwykle Inte- l:t Bronste!n musi być uwaUiny nie tylko popularność, ale i sym- garU 1 Polonii francuskiej. Nie 
przy stolikach Sędz;i·owie punk- kas. Już pierwsze walki wyka- resujących Imprez sporto~ych na za rywala równorzędnego. patlę. zobaczymy na starcie Duńczyków, 
towi! jak wychodzą z ręc:zm.i- zały, że w jego osobie Korol- terenie Łodzi. P1'2yznam się szczerze, te do- którzy odlecieli jut samolotetn do 
kami i gąbkami w r-ęka.c:h se- jew .znalazł ~odnego siebie Obecny mecz odbywał się w at- tyehczas nie wiedziałem ja!;: mu I(openhagi an:! wt zawodników s 
kundan~i K. GnidoP-OłO\V i W. przeciwnika. Od tego czasu O godz. 14.30 na !tartach central masterze niezwykle zaciętej wal- na imię. Wie~y, że Vesely jest NRD, którzy są j\t! w :aetlłnie. 
Ogureinkow i nawet ·to, jak niejednokro1.me $pCJltykalii się nyeh Ogniwa w Parku Ponlatow· kl, prowa<lzen!e objął Bronstein, J'anem,1 że Wojcl.kowl na imię Do niedZ!elnego wYŚCigu zg1ó6lło 
dwtle pa.ry rąkawi·c l<>żą troskli na ringu i zawsze zwycięstwo sklcgo odbędą się gry pokazowe, champion wyrównał, później tTZY Wacław, ale o Ruzłczce nie wiele się 120 kolarny Ucencjonowanyoh 
Wbe ułożone n ~rod' rincr bylJ:o ud:zl!iaiłem KorolJewa. w lctórych wezmą udział cz(!łowi krotnie prowadził Botwlnnik, w wiedziało się dotychczas. I 150 z kart.ami -·ścigO"" ..... l. 

a .~ . ~u „u. . tenisHol węgierscy l polscy. 21 1 22 par1lll po dramatycznej •• , ~, ••• 
Tera~ chAą "'"dz·~c """'~ ..... W l..- roku KocolJew Swletny ten kolarz czechoslowa- KartoWicze startować będą n.a 

"' "' w~ = „.,,..y.,,,,;- ZEBrZ1;yiu O godz. 17 na stadionie P"""' Al. walce zwYcię:!Jyl Bronstein mistrz 
~I ni b ł ~..,,}nin udziialu w ·~, ' oki ma na imię Wacław, jest Więc d""tansie ll5 km a licencja na dy• 

e ra zuł'= '"' Un.11 rozewrany zostanie mecz plł· świata nie załamał się jednalt 1 w , ~ 
· tr t h zw Rad2'1iec „ imiE!'l'l.nikiem nie tylko Wójcika, staMie lOO km. Ja. Nle. 

lUlS zos wec • - karsl<I 0 Puchar Polski poml<>d"" następnej partii wyrównał. W 24 •-' Tyt " t k aj w ~ ~, ale i Wrzesińskiego. Mieszka w 
,..,ego. uł mis rza r u poma:dską Stal• a ŁKS Wlóknia· partu Bronstein w 18 posunięciu 
wacl7..e cd~żkiej otrzymał Szo- rzem, „ popełnil niedokładność, tracąc u- Bratysławie. z zawodu jest szo-

W y D A W C A cikaG. z każdym rokiem krzeJ?ł eyskanĄ niewielką l)rzewagę, a w ferem, pracuje w pnodmęblor-
8 6 śwta · "ał · j tal 1, Ne stwte wYdawnlceym, Pytamy jak 

Redakcja I Admlrustracja Łódź. dawno S210tjkas brał udział w " propoeycję Botwinnika. mu się jechało i s t\ pos a a p łdz. Wyd.·0 t., „Czytelnik". ł rOIZWJ.J &.t;t ego en. - Puchar Dav-.·sa 22 posunięciu przyjął remisową k d id 

'U.I P1ot<ko'W"ka SG, te1. R"d· N;1oio: wyp-wi·e ra"'-'-·k.;,,.h '-~kse· , tak wspaniały finisz. 
125-.64, z-ea 'Red Na•cz. 22fl-S2, Se- ·~ ~ •u UV ' wł ł ł ..__ 
kret.an: odoow!·edz. ~04-75. <lzt.ał rów 00 S:ZJWecji.. ZwycittStwa Składy Obaj przeciwnicy grali na ~gól Otóż Ruziczk·a, Ucząc 26 lat, do- W l\fosk e nap ywaln ..... ,,. 

owy rekord 
Europq 

IS'pcTtowy 200-95, <l'Llał m•eji;ki Szocikasa nad znanymi szwedz wspaniale i mecz był prawdziwą piero od 3 lat stal się typowym tej odbyły się zawody z ud1ł• 
114·82· &!13l k>OT~po<n{tentów zo7-is. kimi bokserami były tak osza- "'kład reprezentacJI szwa•carfl ucztą dla mawców. Pon1ewa:I: jed lt!Ol'<lrzem szEMOowym. Poprzednio łem czołowych pływak6w 
lllekrc-U.riat 217-82, d:ział kult.-ośw. "' • i ak -"" 

209-0z, dział nstów t43-8&. łamńające, że 211-0kautowany na mecz z Polską 0 puClhar Davl· nak dawali z sil.ehe m slmum stal'1!0wał on w popularnych na .....,,n.R. 
Redakcja rękClqJl!eów n;.e ZWT<łM, za przoz n'begio w II rundZlie wile- sa Jest następujący: Albrecht, wyslHtu, nieraz w czasie spot1~a- terenie Czechosłowacji wYśotgach, W czasie zawodów sztaf~~ 
treść 1 terminy o·gtoszeń ni·e bterze lokrO'lmy m~stir.z Szwecj: Mu· Blondel, Duser, Spltzer. Kaplta-1 nia przekraczali granice własnej organizowanych na hletnlach o łx200 m st. dow. w llkład11le: 
0 

d 'P 0 w 
1 

e d z 
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1 

n ° ii c 
1
· be~ zm,us~ny był ośw.Ladczyć nem iespolu Jest Elmer. :wYtrzymałoścl 1 parę razy każde- nawierzchni tuzlowe;f. Nto tet Uszakow, Mieszkow, Drobłń· 

Prenumt;>T"a1ę mieS'hęczną. wY'flOSZa- później z zachwytem: „Nikt w mu z n.Ich zda?'Z'Yl się błąd, wi- dziwnego, te czuje się on na me· ski i Drapłej ustanowiła noWJ' 
Cli zł 4.05, prqjmuja wsz)'IStkle całym świecie nde może rów- Skład reprezentacji polskiej u· doczny dla całej ktlkutyslęc•.mej cie znacznie lepiej, ni:I: jego wszy- rekord Europy, uzyskuJllC) czaa 
Urzędy i Ag:;,-ncje Pocztcwe OTa:t nać się z S:!Joaikasem!" stalono następująco: W. Skonec!d, galerii bezpośrednich obserwato- scy rywale. Pamiętamy dobn:e, 8:46,9. 

Usto.ncxze miejscy 1 wleJ!<CY I ter~ powJtnno się roz- Piątek, Hebda 1 Chytrowskl, Na rów. Ogółem jednak poziom spot- Jak on właśnie potrafił odrywać Poprzedni rekord w łej kon 
Redaguje <:itrzygnąć, c:zy rzeczywiśc:!P- lderownlka drutyny wyznaczono kania był godny dwóch najlep- mę od swoich kolegów, zwlększa·iknrene:ił należał do szt_afety 

KOLEGIUM REDAKCYJNE S.ZOC:kas jest 5ilniejszy od Ko- przewodniczącego sekcji tenisowej szych szaobistów świata. jąc coraz bardziej odległość. Dzię w~el'Skiej I był o 10,9 aek. 
&liWiinmiii;;;;;;;;;;;;;;;;;;;..,;;;;;;<iiiiiiiiiiii!eiiiiiiiiiiiiiiilii_iiiiii roljewa, GKKF, Int. Olszowskleco. K. Makarczyk ki właśnie temu tlniiraowl Ruzic~ gora:lllY. 

STRA$ Miejslta w ŁodziBEZPLATNlE w akr6co-
I . r"".CO'""' llIC,,,.7 roc.'zuk1"wanł PANSTWOWY TEATR N o w '7 Połączone Teatry Muzyczne w ł.. od zł_ Ul. Piotrkowska 110, za- nym czasie nauczysz Ili• 

'"" n "" ' • A - - -- „ ·- •• • - trudni pracowników w zawodów - mec;hanlctwa ----„--------------- ŁODZ, ul. WJĘCKOWSKIEGO nr 111 TEATR „MAŁY", Traurutta 1, teł. 272-70 chantk:tel"l!e stramilloów. pl'ffYZ7jnego, AlusaratWa 
7 krelilZ\rzy, mese:ynistkę wykwalifikowaną, Tel. 181-34 God:d,na 16 I 19,80 Zgta11zd BI.ei w re!M"eci• ~ovrf!ge, tokarstwa 

'11111a.rey nantęd:ol.owycb !zatrudnią mi.tych- w dniu 11 mafa codz. 19 REWIA ,SATYRY, H'UMo:au i TA:~CA p, t. _Eo;i;110nalny!li;t ~"'.!) orn zef.urnistrzostwa.. 

?nioa:Łlf; Zakła.tlY Wytwórca Apa.ra.tury Nishle- w.mawia „ ••• NA PLAN" r~:!~~NArefE.?~~=l~ ~:~e -~~ a~ln~ 
gdo ~~1~'.\ęcia. ~ńska 138• Zgłosze:nda osob(4i~1t3e) .,Z W V C I I: S T W O" TEA'fR Lfri'N'IA" ul. Plrt1'kowska nr 243 L„~00W\ 53& m. 17. <17•6} ~l~az~fa~zl~s~o~:f!. 

0 
.v.t.Lw.U Kal.A. Ili " Tel>efoll 107-:?5 POMOC:!UCA domowa po nla Rzemiosła. Łódt, Ł" 

----- - -- --- · Z1tłOs:>cnla zbdorowe na bilety ulg4rn1e GODl!ltNA 19,15 tt:r:ehna. warunki dobre. ~O'WA 4. tel. 10i-58. 140ł) 
Slusarzy, tokerzy, robotników gOSJ>Odar- z 50% zmżką lderować do Dyrekcji Teati·u. Ostatnie dnll REWIA ostatnie dni! Narutowicza 41, m. 10. KROJU nowoczesnego, 

=~~i ~ra':8p:=ch, ~~~::::eld ~~~t~ KMa tel 219 58. czymia godz. 10 -13 I 16 -19. .,lf(Ub'He m~IOd' 0„ ~~ie10;11~~ch ~~l~et!-
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Silny i dźwięczny śpiew płdszy wszystkie inne odgłosy 
nocy. Płyrue morzem od starego fortu w stronę miasta 
i porusza serca mężczyzn. Słodka i smętna melodia _zmu­
sza ludzi do prowadzenia rozmów ściszl!lnym głosem. Sło­
wa .starej pieśni mówią, że „nieszczęśliwa jest kobieta, 
która idzie za mężczyzną morza. Ciężkie będzie jej życie, 
smutny będzie jej los. Oczy jej nie ustaną w płaczu i 
aybko przygasną od ciągłego WYpatrywania znajomego 
żagla na morzu". Głos Murzyna wypełnia noc. 

Stary Fr&ncisce dobrze zn.a te melodie i ten gwiaździsty 
świat odbijający się w wedzie. Czterdzieści lat spędził na 
pokład.2'.i.e saveira. Zna nie t,ylka gwiazdy, zna również 
wszystkie rafy, wiry, prądy zatoki i rzeki Paraguacu •, 
wszystkie przystanie okGliczne, wszystkie pieśni tych 
stron. Mieszkańcy dorzecza Parnguacu i wybrzeża morskie• 
go są jego przyjaciółmi. Niejeden z nich opowiada, jak to 
pewnej noty Francisco wyratował całą załogę kutra i w 
nagrodę zobaczył Iemanję. Gdy młodzi z saveiros pytają 
starego, czy to prawda, on tylko uśmiecha się · i odpowiada 
wymijająco: 

Stary Francisco przyjrzał się kobiecie 

- Tyle się plecie na tym bożym świecie, dzieciaku.„ 
I nikt nie wie, czy to prawda, czy nie. Pewnie tak było. 

Iemanja ma swoje kaprysy. Gdyby już miała wybrać kogoś 
godnego jej miłości, to byłby nim stary Francisco, żyjący 
na WYbrzeżu od niepamiętnych czasów. Lepiej niż rafy, że­
glarzy i prądy - zna Francisco historię tych wód, obrzędy 
na cześć Janainy, dzieje zatopionych statków i różnych 
awarii. Czyż istnieje zdarzenie, o którym by stary nie 
wiedział? 

Z nastaniem nocy opuszcza swój mały domek i idzie na 
wybrzeże. Przeskakuje przez bioto pokrywające cemento­
we umocnienie brzegu i wchodzi na pokład którejkolwiek 
łodzi. Obstępują go przyjaciele i znajomi prosząc o opo­
wieści. Nie ma drugiego, który by tak dobrze znał dzieje 
tych Judzi i okolic. 

Dziś Francisco utreymuje się z napraWY żagli i k~zysta 
z pomocy swego bratanka Gumercinda. W ostatnich latach 
burzliwe wiatry zabrały mu trzy saveiros. Nie zmogły tyl­
ko starego Francisca. Zawsze szczęśliwie udawało mu się 
wracać do przystani. Nazwy trzech utraconych łodzi wyta­
tuował sobie na prawym ramieniu obok imienia brata, 
który zatonął podczas nawałnicy. Jeżeli Iemanja zapragnie 
pokochać Gumercinda, stary dopisze imię bratanka. Myś­
ląc o tym Francisco uśmiecha się: im wszystkim przezna­
czona jest śmierć na morzu. A jeśli on sam. w ten sposób 
nie zginął, widać, że Janaina wolała, aby ją ujrzał za ży­
cia i aby pozostał na ziemi. Ktoś przecie musi pouczyć 
młodzież i zapoznać ją ze starymi dziejami. Zresztą nie­
wiele warte jest jego obecne bytowanie! Naprawia żagle, 
opiekuje się bratankiem, czyni rzeczy właściwie zbytecz­
ne. Na dalśze podróże nie pozwalają mu utrudzone ra­
miona i oczy słabe, niezdolne do przenikania ciemności. 
Wolałby pozostać na dnie oceanu wraz z „Estrela da Man­
ha" **, najszybszym z saveiros, który zatonął w noc święto­
jańską. Starv z żalem patrzy, jak inni wyrusza:tą w drogę. 
On musi zostać. Nićzym kobieta drży podczas burzy. Po­
maga grzebać topielców. Wiele już dni minęło od chwili, 
gdy pó r:oiz ostatni przecinał na saveiro zatokę przy dźv;ię­
kach dalekiej muzyki, z ręką na sterze, ze wzrokiem 
utkwionym w mroku, z twarzą wystawioną na wiatr. Dziś 
podobnie jak wtedy śpiewa jakiś Murzyn. Pieśń użala się 
nad losem kobiet i ludzi żyjących na morzu. Stary Fran­
cisco śmieje się. Swoją kobietę dawno już pochował. Le­
karz mówił, że zmarła na serce. Stało się to pewnej burz­
liwej nocy, gdy powrócił z drogi. Rzuciła się radośnie w 
jego ramiona i w ramionach jego - nim zdał sobie z tego 
sprawę - skonała. Zabiło ją szczęście, jakiego doznała 
na widok męża. Tejże nocy zginął Frederico, ojciec ~u­
mercinda. Ciała jego nikt nie odnalazł. Zatonął ratu1ąc 
Francisca i dlatego odszedł z Iemanją w inne strony, sto~ 
kroć piękniejsze. Odeszli więc oboje: brat .i żona. Francisco 
poświęcił się odtąd wychowaniu Gumercmd~. Na pokła­
dzie swego saveira zapoznawał go z. sekretami morza_. ucz:fł 
go zwalczać strach. Matka Gumercmda, o której mkt me 
nie wiedział, przyszła pewnego dnia po swego syna: 

- To oan jest Francisco? 
- We ·własnej osobie, do usług, mojr pani ... 
- Pan mnie nie zna.„ 
- Nie przypominam sobie, nie.„ -. ud~r~ł się d~on~ą 

w czoło, przerzucając w myśli ws~stkie widziane w zycru 
twarze. - Nie znam, nie, proszę mi wybaczyć. 

- Ale Frederico znał mnie dobrze„. 
- Bardzo możliwe, jeździł przecie na statkach ~ov.:a; 

rzystwa Baiana. A w jakich to stronach poznał pan111s1ę. 
- A no tam, w Aracaju ***, panie Francisco. ~ewnego 

dnia dobił do naszej przystani. Łódź jego miała wielgach-
ną dziurę w burcie. Cu~em tylko dopłyn,~l... . . 

- Już sobie przypommam,. to ·„Marau „. Cięz~ą miał 
wtedy drogę Frederico. Opowiadał mi o tym. Więc tam 
was poznał 

- Siedział u nas przez cały miesiąc. Zalecał się do 
mnie„. 

- Kobieciarz był z niego, istna małpa ... 
Zaśmiała się ukazując zepsute uzębienie: 

• Czyt. Paragu_asu 
•• czyt. Estrela da Manta - gwiazda poranna 

- Czyt. Araka~u 

{1) 
- Czarował, gadał, że mnie ze sobą zabierze, u,rządzi n:ił 

dom, że będzie mnie ubierał i karmił. Pan wie, jak to stę 
buja w takich wypadkach. .. 

Francisco przytaknął. Siedzieli na skrzynkach po owo­
cach. W pobliżu mo1a znajdował się targ, gdzie sprzeda­
wano pomarańcze i ananasy. 

- Uwiódł mnie - ciągnęła kobieta - obiecując, że po­
wróci Ale kiedy statek załatano, o niczym nie chciał sły­
szeć, załadował się i tylko ręką ~iwnął mi na pożegnanie. 

- Nie mówi~. że postąpił uczciwie, moja pani. Wpraw­
dzie to moja krew, ale._ 

- Ja nie powiadam - przerwała mu - że on był nie­
dobry. Taki to już mój los, ja i tak poszłabym z nim, cho­
ciażbym z góry wiedziała o jego niewierności. Zadurzyłam 
się w nim po same uszy. 
Uważnie przypałtywaJa się staremu. On zaś rozmyślał, 

w jakim celu tu przybyła po tylu 'latach milczenia. Może 
chciała pieruędzy, a on właśnie znajdowal się w trudnych 
warunkach materialnych, nic nie mógł jej ofiarować. Fre-
derico był niepoprawnym kobieciarzem. .. 

- Przyrzekł, że po mnie przyjedzie. Wrócił do was .._ 
zaśmiała się. - Tak samo ze mną p>stąpił. Kiedy mi jut 
rosło brzuszyske, matka zaczęła się gniewać. Ojciec mój, 
człowiek porządny, gdy się o tym dowiedział, rzucił się na 
mnie z ni~em. Chciał koniecznie wiedzieć, kto mnie tak 
urządził, i skoóczyć z tym łajdakiem. Została mi ta blizn• 
tu, et, nad kolanem. Żle wycelował... 

Dlaczego ta obca kobieta pokazuje mu uda? Francisco 
nie może pnecież zalecać się do kochanki własnego bra­
ta. bo to jest nieuczciwe i niechybnie sprowadziłoby karę 
nieba. 

- Poszłam w świat. Moi chrzestni dali mi pracę. Kiedyś, 
gdy podawała,pl do stołu, napadły mnie bóle-

Francisco nagle zrozumiał: 
- Gumercindo? 
- Tak, Gumercindo. Mój chrzestny nazwał go swoim 

imieniem. Zebrałam trochę pieniędzy i zawiozłam malca 
do Frederica. Już żył z inną, ale prz.vjał dziecko. choć o 
mnie nawet słyszeć nie chciał. ' 

Znów zaległo milczenie.• Francisco przypatrywał się JeJ 
pilnie, pragnął z jej twarzy odgadnąć czego od niego za­

·żąda. Pieniędzy nie miał, nie mógł więc tak ich dać na 
poczekaniu. Przespać się z kobietą swego brata, to rzecz 
niegodna. 

- Wstydziłam się wrócić do chrzestnych. Człowiek jest 
biedny, ale ma swój honor, no nie? Nie chciałam pójść na 
ulicę w rodzinnym mieście... Ojciec mój był człowiekiem 
ustosunkowanym, wykształcił nawet jednego z mych braci 
na lekarza. Włóczyłam się po tym szerokim świecie. Tyle 
już czasu minęło.„ · 
Rozłożyła ręce patrząc na saveiros. Od strony targu do­

chodził gwar rozmów, sprzeczek i śmiechów. 

- Dopiero prred trzema dniami przyjechałam do Per­
nambuco•. Wybrałam się, by zobaczyć chłopca, Jeden ze 
znajomych powiedział mi, że Frederico zginął przed dwo­
ma laty. Przyszłam po mego syna ... Będę go wychowywała. 

FranciscG me słyszał zgiełku targowiska, zasłuchany w 
słowa kobiety, która podawała się za matkę Gumercinda 
i upominała się o niego. Nie lubił awantur z niewiastami. 
Sprzeczka z kobietą moze trwać · nieskoń<>zenie długo, on 
jednak nie mógł tego uniknąć, ponieważ nie chciał oddać 
chłopca. Bratanek już sobie doskonale radził ze sterem, z 
łatwością unosił na plecach worek mąki. Francisco potra­
fił gadać z prostymi ludźmi wybrzeża, z właścicielami sa­
veiros, z silnymi. chłopami, których nie obawiał się urazić 
jakimś brzydkim słowem, wiedząc, że są zdolni do obro­
ny. Nie potrafił natomiast kłócić się z kobietą, do tego 
z matką Gmnercinda, woniejącą perfumami, połyskującą 
złotym zębem, odzianą w jedwabną suknię, z parasolką 
na ramieniu. Jeżeli wyrwie mu się jakieś paskudne po­
wiedzonko, kobieta gotowa się rozpłakać, a on ulegnie 
babskim łzem. Brat jego nie postąpił uczciviie, to praw­
da. z drugiej jednak strony - czy marynarze mogą P~­
miętać o tych wszystkich dziewczynach, które spotykaJą 
w róznych portach? A czyż nie jest gorzej, gdy .żenią ~il~. 
a potem giną na morzu lub gdy swym nagłym 1 szczęsli-

W pobW:u znajdował się targ 
\ 

wym powrotem przyczyniają się do śmierci SWYch żon? Ta~, 
to o wiele gorsze. Gumercindo nie ożeni się nigdy. Będzie 
zawsze wolny na swoim saveiro. Pójdzie za Iemanją, kiedy 
będzie uważał za stosowne. Żadna kotwica nie będzi~ .go 
przykuwała do 7lemi. Człowiek żyjący na morzu po:"-'m1~n 
być wolny. Jeżeli ta kobieta zabierze syna, co z mm s1ę 
stanie? Będzie stolarzem, murarzem, może nawet dokto­
rem lub księdzem w babskiej kiecce, kto wie. Oblicze sta­
rego Francisco spochmurniało na myśl o rozłące z bra­
tankiem. Nic mu już wtedy nie pozostanie, chyba ty~o 
iść nocą na spotkanie Iemanji. Nie, za nic w świecie me 
pozwoli, aby ta kobieta odebrała mu Gumercinda. 

I 
Ona tymczasem zaczęła dziwić się jego milczeniu. Z tar­

gu dochodzil gwar głosów: 
- Co za drożyzna, włosy dęba stają! 

• Czyt. Pernamb\ISO 

~ Rany boskie, dwa strzały I ledwo ml przed ~ 
mignęły pięty tego odważniaka. Miałem co prawda pietra, 
alem się wziął w garść i rzucił na niego_. 

Stary Francisco zaśmiał się: 
- Wiecie co, paniusiu? Nie zabierajcie mi chłopca, ho 
co pani z nim pocznie? . • 
Przyglądał się kobiecie czekając na odpowiedz. 
Kobieta bezradnie rozłożyła ręce i odrzekła: 
- Sama nie wiem... Chcę go zabrać, bo jest moim sy­

nem i nie ma ojca... J2k żyją mulher da vida • pewnie 
pan słyszał... Dziś tu, jutro tam ... Ale jeżeli chłopiec pozo­
stanie u was, pójdzie w ślady ojca i zatonie jak on- . 

- A- jeśli z panią ocipłynie, paniusiu„.? 
- Umieszczę go w szkole, nauczy się cz1tać, może ~-

kieruje się na doktora . jak jego wuj, a mój brat„. Nie 
utopi się„. • 

- Moja pani, przeznaczenie jest pisane u góry. Jeżeli 
Gumercindo ma należeć do Iemanji, nikt go przed tym nie 
uchroni. O ile tutaj zostanie, wyrośnie na prawdziwego 
mężczyznę. A jeśli pójdzie z panią, zamieni się w lalusia 
jak ci chłopcy z burdelów ... 

- Tak pan mówi... 
- Skąd paniusia weźmie pieniądze na kształcenie Gµ-

mercinda? Milller da vida dziś tu, jutro tam„. Syn mulher 
da vida to gorzej niż pies, paniusia wie o tym ... 
Spuściła głowę. Stary miał rację. Biorąc syna do siebie 

narazi g6 na największe upokorzenie. Wszyscy dowiedzą 
się, że matka j.ego żyje z prostytucji. Gdziekolwiek pó­
każe się, na ulicy czy w szkole, wszędzie będą go uważali 
za napiętnowanego i nic się na to nie poradzi 

Z targu dochodził do nich czyjś głos: 
- ... zol!!aczyłem tylko, jak błysnął nóż, którym się pa­

troszy ryby. Podniosłem łokieć, kolanem dałem w przód. 
była to bardzo brzydka robota„. 

(Pewnie, że lepiej, aby tu pozostał, aby nauczył się pro­
wadzić saveil'O, uwodzić po przystaniach nieznajome ko­
biety, porzucać je z dziećmi, wytrącać noże z rąk napaat-

Wchodzi na pokład którejkolwiek łodzi. 

ników, pić po knajpach. Wytatuuje sobie serce na ramie­
niu, będzie walczył z burzą i odejdzie z Iemanją, kiedy 
wybije jego godzina. Tu go przynajmniej nikt nie zapyta. 
kim była jego .matka). 

- A czy mogę odwiedzać go od czasu do czasu? 
- Zawsze, ilekroć serce paniusi tego zapragnie ... 
Francisco odczuł nagłą litość dla tej kobiety. Nawet naj­

gorsza matka kocha swoje dzieci. Nawet samica wielory­
ba, która przecież jest tylko głupim, bezmyślnym stworze­
niem, broni swych dzieci przed rybakiem i ginie w ich 
obronie. 

- Zaraz dzisiaj może go paniusia zobaczyć. Nocą po­
wróci na saveiro z Itapariki. My wtedy.„ 

- On już sam prowadzi saveiro? - przeraziła się ko­
bieta. 

- Tylko z Itapariki. Żeby się poduczyć. Przecież· to ju~ 
prawie mężczyzna. 

Teraz w oczach jej błysnęła duma. Niespełna jedenasto­
letni chłopiec potrafił kierować saveiro, pływał samo­
dzielnie po szerokich wodach, uchodził za . dorosłego. Za­
pytała dziecięcym głosikiem, który płynął z głębi jej serca·: 

- Czy podobny do mnie? · 
Stary Francisco przyjrzał się kobiecie. Pomimo nadpsu­

tych zębów wyglądała ładnie. Jeden \ząb natomiast był 
złoty. Przedziwna woń perfum unosiła się dokoła niej na 
tym wybrzeżu pachnącym rybami. Umalowane wargi miały 
kolor świeżej krwi, jakby kogoś ugryzła. Krągłe ramiona 
opadały wzdłuż ciała. Choć sterana życiem, nie robiła 
jednak wrażenia matki takiego dużego chłopca. Od jede­
nastu lat uprawiała swój zawód, poznała wielu mę7czyzn. 
Wielu z nich ją biło. A mimo to jeszcze przyciągała ku so-
bie oczy. Gdyby nie należała kiedyś do Fred~rica... • 

- Czy podobny? Naturalnie. Oczy ma takie samiuten­
kie jak paniusia. I nos taki sam ... 
Zaśmiała się. Poczuła się szczęśliwa jak nigdy dotąd. 

Któregoś dnia, kiedy uroda jej zniknie bez śladu, syn za­
pewni jej starość. Matka wróci do niego, bę~zie i:nu przy­
rządzała jedzenie, oczekiwała na jego powrot: Nie będzie 
potrzebowała tłumaczyć się przed nim ze swe] przes;łoścL 
Dzieci wiele odgadują i potrafią wszystko WYbaczyc sta­
rym zmęczonym matkom, które zjawiają się niespodzie­
wanie. I kobieta pogrążyła się w swej szczęśliwości. Smia­
ła się ustami, oczyma, ruchy jej WYrażały radość. Na-:net 
te niezWYkłe perfumy, które pr2:ypominały do~y pubhcz- , 
ne, rozwiały się gdzieś w powietrzu, ustępu3ąc ostremu 
zapachowi solonych ryb. 

Około godziny dziewiątej Gumercindo przybył na „ Va­
lente". Dobił do małego molo, przyłożył do ust złożone W 
trąbkę dłonie i zawołał: 

- Stryj.12! Hoop, bop, stryju! 
- Już idę„. 
Gumercindo usłyszał zbliżające si~ głosy. Stryj nie był 

sam. Prowadził kogoś nieznajomego. Mestre Manuel krzyk· 
nął ku niemu ze swego saveiro: 

- Masz dzisiaj gościa, chłopcze. 
Kto to może być? Głos nieznajomy - kobiecy. Czyżby 

stryj prowadził mu dziewczynę? Od pewne~o czasu Fran­
cisco i inni mężczyźni z wybrzeża zaczęll przy ci;łopcu 
przebąkiwać o męskich sprawach, stryj żartem groził m;i, 
że pozostawi go z kobietą sam na sam na saveiro wśrod 
oceanu: 

- Chcę się przekonać, co też zrobisz, głuptasie ... 
Mężczyźni wybuchali śmiechem i znacząco mrugali do 

siebie: . 
..;,_ Gumercindo to już prawie mężczyzna - mówił Anto­

nico, mestre z „Fe em Dues", choć wydawało się, że do 
dwóch zliózyć nie potrafi. 

- Trzeba spróbować - i Raimundo zaśmiewając si~ 
klaskał w dłonie. - Mój Jacques już zdał egzamin.„ 

•Czyt. muller da vtda - delikatne określenie prostytutki 
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